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Z a m o r d o w a n y  c z y  p o r w a n y
Konsul sowiecki w Bukareszcie

zaginął w niezwykle tajemniczyUi okolicznościach
Charge d‘Affaires Z. S. S. R .'o  23-ej i że Butenko do tego

w  Bukareszcie Teodor Butenko 
ZAGINĄŁ W ZAGADKO­

W YCH OKOLICZNOŚCIACH.
Przypuszczalnie stal się on 

ofiarą zamachu. Butenko, który 
od czasu niedawnego odwołania 
posła Ostrowskiego, kieruje 
sprawami poselstwa Z. S. S. R. 
w Bukareszcie, opuści! posel­
stwo w niedzielę wieczorem o- 
kolo godz. 20-tej, by samocho­
dem udać się do swego miesz- 

Szofer poselstwa zapew
a ia ,  ż e  wysadził Butenkę przed 
domem i  zaczekał, aż dyploma­
t a  zamknął za sobą drzwi. Od 
tej chwili

BRAK O BUTENKO 
WIADOMOŚCI.

Służąca Butenki — Rumunka, 
zapewnia, że położyła się spać

Tie rozUił
a le  z a t o g a

wyszła bez szwanku
S am olo t lo tn ik a  b ry ty jsk iego  

C loustona ro zb ił się w czora j ra ­
no podczas lądow an ia  w d rodze 
p o w ro tn e j z A dany  od  A nglii, po 
za n ie ch a n iu  p rzez  C loustona lo ­
tu  do N ow ej Z e lan d ii. P ilo t i  j e ­
go tow arzysz d z ien n ik a rz  b ry ty j­
sk i w yszli bez szw anku.

T r a n s k o n ty n e n ta ln a

sieć autostrad
N ew  Y ork T im es11 donosi, że 

w  kołach parlam entarnych  om a­
w ian a  je s t żyw o sp raw a  budow y 
iranskon tynen ta lne j sieci a u to ­
s tra d . P lan ten spo tka ł się z ży­
wym  zrozum ieniem , jako  środek 
d o  zw alczania bezrobocia. P rezy­
dentow i S tanów  Zjednoczonych 
zosta ł przedłożony projekt, prze 
w idu jący  budow ę 6 au to strad  w 
kierunku z północy na południe i 
3 z zachodu na w schód. W ykona­
nie planu kosztow ałoby 8 m iliar­
dów  dolarów . I

czasu nie wrócił.
W poniedziałek rano była bar 

d::o zdziwiona, widząc, że 
BUTENKO NIE NOCOWAŁ 

W DOMU.
W godzinach przed południo­

wych w poselstwie zaczęto się 
niepokoić i sekretarz udał się 
do mieszkania Butenki. W mie­
szkaniu panował zupełny porzą­
dek, lecz na schodach znalezio­
no wiele podejrzanych plam, po­
dobnych
DO ŚWIEŻO WYWABIANYCH 

PLAM KRWI.
Sekretarz zawiadomił niezwło 

cznie policję, poszukiwania nie 
dały jednak dotychczas rezulta­
tów. W pUSclstwie Z. S. S. R. 
są przekenani, że Butenko

ZOSTAŁ PORW ANY, LUB 
NA W ET ZAMORDOW ANY.
Butenko przybył do Bukaresz­

tu z Moskwy prz^d dwema mic 
siacami i zamieszkał w cztero- 
poWowvm apartamencie przy 
cichej ulicy w pobliżu poselstwa 
D om  składa się z 6 apartamen­
tów. Cztery są zajęte t>rzez funk 
c ic n a r iu s z ó w  sowieckiego poseł 
stwa, jeden zajmuje właściciel
« *  *  i

rumuńskie. Butenko ma 37 lat. 
Jego żona pozostała z dzieckiem 
w Moskwie i  miała wkrótce 
przyjechać do Bukaresztu,

* *
*

Urzędowa agencja rumuńska Ra-

dor donosi: R ząd  wydal władzom  
sądowym i policji zarządzenie pro 
wadzenia jaknajenergiczniejszego 
śledztwa w sprawie zaginięcia  
charge d'affaires poselstw a Z . S. 
S. R. w  Bukareszcie.

Makabryczne odkrycie
Głowa na słupie latarni

Policja koncesji francuskiej zna 
lazła w czoraj rano  w S zanghaju  
na słupie la tarn ianym  zatknię tą  
głow ę w ydaw cy p ism a „Suczau- 
W am pau11. Do głow y dołączona 
by ła karteczka z napisem : „T ajne 
stow arzyszenie, k tórego  zadaniem  
jest w ykonyw anie spraw ied liw oś­
ci, dokonało tego  czynu i p rze­
strzega  w szystk ich  w ydaw ców  
dzienników  chińskich przed m oż­
liw ością podobnego losu11.

Te fakty są M ciekawe
ale wnioski nie traf.ają nam do przekonania
W  zw iązku z o sta tn im i zm iana­

mi politycznym i w  Niem czech, je ­
den z dzienników  parysk ich  p o d . 
kreślą n as tęp u jące  łak ty :

1) pow ołan ie n a  kierow nicze 
stanow iska generałów  Keitla i 
B rauchitscha, .a nie min. G oerin- 
ga, ja k  tego  pragnęli h itlerow cy,

2) ustanow ien ie ta jnej rad y  dla 
sp raw  zagranicznych, k tó ra  pod 
przew odnictw em  b aro n a  N euratha 
przy w spółudziale szefów  Reichs- 
w ehry  i adm iralicji u zg ad n iać  bę­
dzie zasadn icze  tezy  polityki z a ­
granicznej Rzeszy,

3 ) odw ołan ie p. von R ibentrop- 
ma'ż©iifrf,wo p a  z Londynu, gdzie nie osiągnął

on zbliżenia niem iecko -  angielskie 
go, na czym szczególnie zależało  
przew ódcom  arm ii,

4 ) odw ołan ie z Rzymu p. von 
H assela, k tóry  na stanow isku  am ­
b asad o ra  był n a jbardzie j a k ty w , 
nym rea liza to rem  w spó łp racy  nie­
m iecko -  w łoskiej,

5 ) odw ołan ie  z T okio  p. von 
D ircksena, w spó łtw órcy  niem iec­
ko - japońsk iego  p ak tu  an tykom u­
nistycznego,

6) odw ołanie z W iedn ia  p . von 
P apena , k tórem u nie pow iodło się 
popraw ić  stosunków  niem iecko - 
austriack ich .

Z tych fak tów  pism o w yciąga

Na froncie Teruel
wolska rządowe rozpoczęły kontratak

Komunikat ministerium obrony 
Hiszpanii donosi, że na froncie 
wschodnim wojska rządowe, któ­
re opuściły w niedzielę Sierra Pa* 
lomera, przeprowadziły wczoraj 
kontratak. W ieś Alfambra p ozo. 
stała narazie w rękach nieprzyja­
ciela. Na odcinku Muela de T e­
ruel rządowa piechota zdobyła  
wzgórze 1060, położone w pobli­
żu wzgórza 1040, zdobytego w  
niedzielę. O godz. 11 rano stoczo­
na została pod Teruel bitwa po­
wietrzna z udziałem 100 sam olo­

tów  z  obu stron. Rządowe sam o­
loty m yśliwskie zestrzeliły 3 pła- 
tow ce niemieckie, zaś baterie prze 
clwlotnicze jeden sam olot „Jun­
kers" jeden — „Savoia" i jeden 
nieznanego pochodzenia, który

Rozbiórka Wystawy Paryskie]

i*
m

Za udział
w strajku chłopskim
Sąd O kręgow y w T arnow ie  na 

sesji w yjazdow ej w M ielcu skazał 
2 oskarżonych  o udział w strajKU 
rolnym  na 4 m iesiące aresztu , a  
jednego  n a  3 miesiące.

spadł za linię 
powstańców .

frontu po stronie

***
K w atera  g łów na gen. Franco 

kom unikuje: na odcinku A lfam bra 
postępujem y naprzód  i po z łam a­
niu oporu  nieprzyjaciela, do ta rliś­
my do rzeki A lfam bra, zajęliśm y 
w sie P erales de A lfam bra i Al­
fam bra. Zajęliśm y rów nież pozy­
cje C ana Rem onda, w zgórze 1060, 
C abera  A guda, S an ta  Q uitera — 
w zgórza panu jące nad wsiam i Pe 
rale jos i Los Valles, dalej p ro w a­
dzim y oczyszczanie terenu, pokry 
tego tr i parni w rogów .

Wieloryb unieruchomił
cały port w San Francisco

N iezw ykłe w ydarzen ie miało 
m iejsce w  porcie San F rancisco. 
W ieloryb , k tó ry  zab łąk a ł się z peł 
nego m orza do portu  i w płynął do 
doków  w ew nętrznych , nie m ógł 
znaleźć w yjścia z A vant -portu  i 
zaczął, jak  szalony, p ływ ać od je ­
dnego m ola do drugiego, uniem o­
żliw iając w ejście i w yjście okrę­
tów . W ładze portow e w ezw ały  na 
pom oc szalupę z harpunnikam i, 
k tórzy  p róbu ją  w ielo ryba unieszko 
dłiwić. N a m olo portow ym  w San

Francisco zebrały  się tysiące ludzi, 
p rzyg lądających  się z niezw ykłym  
zainteresow aniem  szalonem u wielo 
rybow i, k rążącem u po w odach  ba 
senów  portow ych. P ierw sze p ró ­
by lodzi w ieiorybniczej nie dały 
w yniku, poniew aż nie m ogła ona 
zbliżyć się do oszala łego  w ielory­
ba. W ładze portow e m iały zw ró­
cić się do czynników  w ojskow ych, 
by przy pom ocy arty lerii unieszko 
dliw ić o lbrzym a, para liżu jącego  
cały ruch w  porcie.

w niosek, że niem iecka polityka 
zag ran iczna stan ie  się obecnie b ar 
dziej... u m iarkow ana (? ! ) .  T e 
w m oski nie b a rd zo  tra fia ją  nam  
do przekonania .

D ziennik „Suczau -  W am p au 1* 
został zam knięty  19 stycznia przez 
Japończyków , gdyż nie chciał pod 
dać się cenzurze japońskiej. W y ­
daw ca p row adził rokow ania z 
w ładzam i japońskim i, ażeby uzy­
skać zezw olenie na ponow ne o- 
tw arcie. W  tym  czasie o trzym ał 
on telefoniczne pow iadom ienie o 
m ającym  nastąp ić  zam achu n a je  
go życie. Pom im o groźby  'w ydaw  
ca rokow ał dalej. W  m iędzyczasie 
około 27 stycznia do redakcji 
dziennika rzucono dw ukro tn ie 
bom by, k tórych ofiarą  padło  kil­
ka osób.

Tego należało sie
spodziew ać

„E x trap o st11 donosi, że obecny 
rząd  rum uński zniósł w ydany  
przez poprzedni rząd  liberalny za 
kaz przyw ozu książek  hitlerow - 

I skich.

Obłąkane pomysły
Hitlerowska kołyska wędrowna

Z Kolonii donoszą, że jeden z 
tam tejszych oddziałów  S. S. w 
trosce o p ie lęgnow an.e i przekazy 
w anic tradycy j S. S. z pokolenia 
w pokolenie, ufundow ał „w ędrow ­
ną kołyskę11, k tó ra  przechodzić bę 
dzie od  m ałżeństw a do m ałżeń­
stw a  i służyć przez kilka miesięcy 
now onarodzonym  potom kom  S. S. 
Do ko 'yski do łączona jest księga, 
k tó ra  zaw ierać  będzie sp is kolej­

nych „m ieszkańców 11 kołyski. Ka­
żdemu z dzieci, spędzających  pier 
wsze m iesiące życia w  kołysce, 
pośw ięcone będzie w księdze spe­
cjalne hasło, k tóre sym bolizow ać 
m a s ta łą  łączność dziecka ze  
w spó lno tą  S. S. Na pierw szej s tro  
nie księgi, ozdobionej sw asty k ą  i  
sym bolam i S. S., w idnieją nazw i­
ska fundato rów .

Drugi dzień polowania
w puszczy B iałow ieskiej

PAT. donosi:
P rzy pięknej słonecznej p o g o ­

dzie rozpoczął się w czoraj drugi 
dzień polow ania, w którym  biorą 
udział Regent H orthy, P rezydent

R. P., syn regenta, gen. Sosnkow - 
ski, gen. Schally, poseł w ęg iersk i 
w W arszaw ie  de Hory o raz  człon­
kowie św ity  R egenta W ęgier.

Ośrodek wypoczynkowy 
dla ntłodziiży pilskiej z zagranicy

aitó

i |  •

i iii

w .W .v ..

Na G roniku, w gm inie kościeli­
skiej, pod Z akopanem , w  pięknej 
pod ta trzań sk ie j okolicy, pow sta ł 
całkow icie now oczesny  o śro d ek  o

ch a rak te rze  w y p o czy n k o w o - ał
cącym , przeznaczony  d la m łodzie­
ży polskiej, m ieszkającej p o za  g ra  
nicam i kraju .
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Budżet Sprawiedliwości
w Komisji sejmowej

Referent budżetu Sprawiedli­
wości sen. Fudakowski przed 
przystąpieniem do omówienia 
działalności tego m misterium,
wypowiedział kilka ciekawych u- 
wag o współczesnym pojęciu spra­
wiedliwości i o ewolucji, jaką 
przechodzi w naszych czasach 
moralność i pojęcie prawa.

Mówca powiada:
„Podważane są w imię nowych prą­

dów ideologicznych normy moralności 
prywatnej i publicznej, ostała się nową 
etykę, zmieniają się pojęcia o rodzinie, 
własności, pojęcia dobra i zła, cnoty i 
przestępstwa. Jest to ruch powszechny 
i przenikliwy, mamy tego dowody tak 
w życiu publicznym, jak i prywatnym. 
Cześć ludzka, stanowiąca najwyższe do­
bro człowieka, bywa grabiona bezkar­
nie, co więcej — odbywa się to pod 
przykrywką dobra publicznego i rzeko­
mo rozgrzeszającej od wszelkich norm 
prawnych i moralnych, odrębności po­
glądów ideologicznych— Na wyższym 
szczebłn przejawia się to powszechnym 
nleganiom ludziom, a nie ideom i 
przekonaniom. Praktycznie znajduje to 
swój wyraz w formule, że czyn jest do­
bry lub zły, w zależności od tego, kto 
go popełnił. Państwo, którego funkcje 
gospodarcze i społeczne coraz głębiej 
wkraczają w dziedziny dotychczas za­
chowane stosunkom prywatnym, sta­
wiane jest często ponad prawo przez 
tych, którzy je reprezentują dlatego, że 
ma za sobą siłę przymusu i wykonania.

Deż to razy obywatel styka się e po­
glądem, że czyn karalny dla jednostki, 
nie jest nim, gdy spełnia go Państwo*.

„—Groźniejszym, niż naruszenie pra­
wa jest bezkarność tego naruszenia, 
groźniejszym, niż zły czyn, jest jego to­
lerowanie. Groźnym jest stan lekcewa­
żenia prawa. Dlatego miarą wykonania 
obowiązku przez państwowy organ 
sprawiedliwości jest stopień, w jakim 
on toleruje łamanie prawa i jego bez­
karność*.

ZWOLENNIK CHŁOSTY.
Po tych t! ść ciekawych uwa­

gach sprawozdawca wspomina o 
zbyt pochopnym pociąganiu do 
odpowiedzialności przedstawicieli 
władz jsaństwowych i wypowiada 
się, jak  pos. Sioda w Sejmie, ja­
ko zwolennik chłosty, na szczę­
ście tylko „w pewnych wypad­
kach".

ZAPYTANIA.
Po sprawozdaniu niektórzy se­

natorowie zadawali pytania.
S. Evert; Nawiązując do referatu, za­

pytuje, co się dzieje z przedmiotami 
wyrabianemi masowo przez więźniów, 
np. łyżkami. Po odpowiedzi sprawo­
zdawcy s. Fudakotcskiego, że przedmio­
ty te są używane na ożytek więzienni­
ctwa, s. Evert zwraca uwagę, że ilość 
wyrabianych przedmiotów sięga dzie­
siątków tysięcy. Następnie zapytuje o 
statystykę więźniów pod względem wy­
znaniowym i presi o wytłumaczenie

przyczyny powolnego postępu śledztwa 
w niektórych głośnych sprawach.

S. Lechnicki; Zapytuje, jaka jest 
możliwość w łtosruikn do wszystkich 
więźniów odbywania kar w Walentyno- 
wie, Mrowinie i Studzieócu? oraz rzy 
myśl p. sprawozda cy o karze chłosty 
jest uzgodniona z-ministerstwem?

Na to ostatnie' pytanie sprawozdawca 
s. Fudakowski odpowiada że jest to je­
go myśl indywidualna nie uzgodniona 
z ministerstwem.

S. Pawelec porusza sprawę śmierci 
Parylewiczowej i długiego trzymania 
jej w areszcie śledczym. Czy wszczęte 
są dochodzenia pezecfw winnym trzy­
mania ciężko chorej w areszcie śled­
czym bez doręczania aktu oskarżenia?

Przegląd prasy
„ALBO—ALBO“.

Ukazał się zeszyt piąty brakow­
anego tygodnika literaeko-poli- 
tycznego „Albo—Albo“. Osiem 
wielkich stronic o bogatej treści. 
Tytuły i autorów głównych £-ty- 
kułów podaliśmy już w oddziel­
nej notatce. Zwracamy uwagę na 
artykuły L. Kruczkowskiego (po­
lemika na temat twórczości G. 
Daniłowskiego), Dudzińskiego 
(książka W. Wasilewskiej), Cy­
rankiewicza „O akt ostatni histo­
rii Legionów". Bardzo zajmują­
cym jest studium tow. A. Próch­
nika o powstaniu styczniowym. 
0  roli „czerwonych" tow-. Próch­
nik pisze:

Inicjatywa pov,-stania styczniowe- 
go należała do czerwonych. W ich

O św iadczenie pos. Ducha
„Zmiana ordynacji wyborczej n eleży
w sferze zainteresowań"... Sejmu obecnego

Pos. dr. Kazimierz Duch złożył 
Klubowi Sprawozdawców Parla­
mentarnych następujące oświad­
czenie:

Ulegając sugestiom moich wy­
borców, którzy na wszystkich ze­
braniach sprawozdawczych doma 
gali się zmiany ordynacji wybor­
czej, postanowiłem po porozumie 
niu się z moim kolegą pos. Jedy-

w
„Trudności” endecji

zeznaniach świadków w procesie Dahoszyńskiego
W czwartym dniu rozprawy 

przeciw Doboszyśskiemu zeznają 
świadkowie obrony.

Student praw Jacek Dziewoń­
ski opowiada o trudnościach, na 
jakie natrafiać miało Stronnictwo 
Narodowe w swej działalności 
na terenie pow. myślenickiego i 
krakowskiego, świadek opisuje 
stosunki, jakie panowały w tam­
tejszej placówce Stronnictwa Na­

rodowego, twierdząc, żc władze 
policyjne nie pozwalały jej na 
rozwijanie dziaJalności.

Obrońca Macieliński zadaje 
świadkowi szereg pytań, które 
przewodniczący z powodu ich de- 
monstracyjnego charakteru uchy­
la.

Zeznania świadków Walentego 
Kowalskiego, Józefa ścibora i S.

Życie w Związku Sowieckim
Niedawno był równy Zoli i Balzakowi a obecnie 

uważany jest za „Wroga Ludu"
W tych dniach odbyło się po­

siedzenie plenum związku pisa­
rzy sowieckich Ukrainy, na któ­
rym zaatakowano bardzo ostro 
pisarza ukraińskiego Kirylenk -.

Jak  wynika z artykułu „Litera- 
tum oj Gaziety", utwory Kirylen- 
ki uznano nie tylko za słabe pod 
względem artystycznym, lecz tak­
że jako szkodliwe polityczmie.

Kiry lenko do niedawna był u- 
zmawany przez krytykę oficjalną

za jednego z wybitniejszych pi­
sarzy. Porównywano go z Balza­
kiem i z  Zolą. jego powieści, po­
święcone stosunkom na wsi, były 
szeroko popularyzowane. Obecnie 
traktowane są jako oszczerstwo, 
rzucone na rzeczywistość sowiec­
ką. Co więcej określono je jako 
trybunę wrogów dla „bezczelne­
go kontrrewolucyjnego oszczer­
stwa" na partię, czerwoną armię 
i na ruch sowiecki.

I tak niedobrze i tak ź e
„Prawda11 moskiewska atakuje 

paasę prowincjonalną za niski 
poziom polityczny, czego dowo­
dem jest masowe przedrukowywa 
nie przez prasę prowincjonalną ar 
tykuiów wstępnych dzienników 
stołecznych. Ilość przedrukowywa 
nych artykułów wstępnych w wie 
lu wypadkach przekracza 60 pro- 
cent, a w niektórych dziennikach

prowincjonalnych liczba samodzlel 
nych artykułów wstępnych w cią­
gu roku nie wynosi więcej, niż 10, 
przy czym artykuły te są suche 
i mają charaKter okólników. Taki 
stan rzeczy „Prawda" tłumaczy 
m. nn. obawą redaktorów prowin­
cjonalnych popełnienia jakiegoś 
błędu politycznego.

Dulskiego nie wnoszą do sprawy 
nic szczególnego.

Em. inspektor szkolny Józef So 
biecki zeznaje, że działacze Str. 
Narodowego mieli trudności przy 
założeniu bezprocentowej kasy 
pożyczkowej. Ż urzędowej odpo­
wiedzi wynika, że w statucie były 
braki natury formalnej.

Franciszek Jelonkiewicz twier­
dzi w swych zeznaniach, że wła 
dze czyniły trudności Stronnic­
twu Narodowemu w jego działal­
ności w powiatach myślenickim : 
krakowskim i przytacza szereg 
wypadków, w których jego zda. 
niem władze postąpiły niesłusz­
nie, rozwiązując zebrania stron 
nictwa.

Po krótkiej przerwie dałej ze­
znawali świadkowie.

nakiem i kilkoma posłami krakow­
skiej grupy regionalnej na własną 
rękę opracować projekt nowej or­
dynacji wyborczej do Sejmu i Se­
natu. Projekt został ostatecznie u- 
stalony i zredagowany dnia 22-go 
styczn a i miał być zgłoszony do 
laski marszałkowskiej w dniu I 
lutego b. r.

Pragi ąc zapewnić projektowi 
szanse przejścia, rozpocząłem roz 
mowy z wieloma kolegami, aby 
Ich zainteresować tym zagadnie­
niem. Po nawiązaniu kontaktu z 
wieloma kolegami różnych grup 
regionalnych nabrałem przekona­
nia, iż sprawa zmiany ordynacji 
wyborczej nie leży w aferze zain­
teresowań Sejmu i żaden projekt 
zmiany obecnie obowiązującej or 
dynacj* nie ma najmniejszych 
szans przejścia w parlamencie. — 
(Podkreślenia nasze — Przyp. 
Red.).

Ponieważ wnoszenie projektu 
w tych warunkach miałoby jedy­
nie znamię demonstracji bez żad­
nych praktycznych skutków, zre­
zygnowałem dobrowolnie z wnie­
sienia go w tej sesji do laski mar 
szałkowsklej, z tym jednak, że 
projekt jest do dyspozycji Sejmu 
i może być w każdej chwili samo 
dzielnie lub razem z innymi pro­
jektami zgłoszony jako wniosek 
poselski, o ile Sejm nabierze prze 
konaria, iż sprawa ta nabrała ak­
tualności.

Szpiedzy w  arsenale

obozie znalazła swój wyraz niezło­
mna wola narodu polskiego odzyska­
nia niepodległego bytu. oni repre­
zentowali ideę czynnej,, zbrojnej 
walki z zaborcami. Inicjatywa ta 
musiała torować sobie drogę wbrew 
poglądom części społeczeństwa poi 
akiego, która albo odrzucała cel, jako 
zbyt śmiały i nierealny, albo kwe­
stionowała drogę rewolucyjną, jako 
beznadziejną i szaloną. Inicjatywa 
ta została potępiona nazajutrz po 
klęsce, jako „szkodliwy romantyzm* 
Zaczęła się polityka, oparta na ra­
chunku trzeźwości. Inicjatywa ta 
jest dziś jeszcze potępiona przez pe- 
m en odłam polskiego społeczeń­
stwa, jako intryga wrogich i obcych 
żywiołów.
Ten artykuł daje bardzo przej­

rzystą syntezę powstania stycznio­
wego. Zasługuje na uważne prze­
czytanie.

TARCIA W ENDECJL 
W endecji trwają poważne ta r­

cia. Niektórzy nawet powiadają: 
^rozkład". To zapewne przesada, 
ale tarcia są tak wielkie, że w naj­
ważniejszych nawet zagadnie­
niach po prostu nic ma wspólne­
go języka. Weźmy np. politykę 
zagraniczną. „Warszawski Dzien­
nik Narodowy" posterował sobie 
śmiało w stronę otwartego i bez­
względnego liitlerofilstwa. Atoli 
„K urier Poznański" ze zrozumia­
łych względów za „Warszawskim 
Dziennikiem Narodowym" nie 
poszedł.

Te wszystkie urozmaicone opi­
nie zestawia „K urier Poranny" w 
obszernym przeglądzie prasy. Co 
to wszystko znaczy? zapytuje. 
Wszak-wybitny członek Stronni­
ctwa St. Stroński jest naczelnym 
publicystą „moczowej" (Stronni­
ctwo Pracy) „Polonii" i ostro 
zwalcza politykę swej partii. 
Wszak wileński dziennik stronni­
ctwa uważa różnice w poglądach 
między warszawskim dziennikiem 
tegoż Stronnictwa na Ligę Naro­
dów a publicystyką ,p. Strońakie- 
go — za „drugorzędną". Jakiś 
niesamowity bałagan! Co to 
wszystko znaczy?

Odpowiedź może być imowu tylko 
jedna: stanowisko „Kuriera Po­
znańskiego* w świetle jego wła­
snych wynurzeń świadczy — obok 
sprawy p. St. Stroćskiego — o zu­
pełnym rozkładzie partu i panują­
cym w niej zamieszaniu programo­
wym.
A teraz jeszcze ta różnica 

(„drugorzędna"!) w poglądach 
na Ligę Narodów. „Kur. Poran­
ny" nisze:

Składamy broń. Jeżeli opinia p. 
St. Kozickiego, określającego Ligę

W chwili obecnej odbywa się 
przed trybunałem policyjnym przy 
Bowstrcet w Londynie proces 
przeciw 4-rcm urzędnikom arsena 
fu w Wolwich: Albertowi Wil­
liams, George'owi Whomack, Per 
cy‘emu Glading i Charles'owj Mun 
day, którzy oskarżeń' są o wyda­
nie państwu cudzoziemskiemu — 
jak wynika z treści obrad Sowie­
tom — sekretów państwowych.— 
Podczas obrad zeznawała agent­
ka Intelligence Service, młoda pan 
na, nazwisko której trzymane jest 
w tajemnicy Z zeznań jej wyni­
ka, że organizacja szpiegowska

państwa obcego była nadzwyczaj 
rozwinięta w stolicy Anglii. Ze­
znawał również jeden z agentów 
kontrwywiadu angielskiego, któ­
rego zeznania wyświetliły rolę 
czterech oskarżonych. Następne 
posiedzenie trybunału, które od­
będzie się w piątek, będzie tajne 
z powodu przedstawienia sądowi 
całego szeregu dokumentów, któ­
rych treść została zakomunikowa 
na agentom obcego państwa.

Proces wywołuje tak w prasie, 
jak i w opinii publicznej wielkie 
zainteresowanie.

Bitwa z kłusownikami
w lasach powiatu tarnobrzeskiego

W czasie obławy leśnej w gmi­
nie Stale, powiatu tarnobrzeskie- 
go, doszło do wymiany strzałów

Jaka beeziemy mieli
dziś psgsSę?

Naogół dość pogodrre, lecz w za­
chodniej połowie Polsk. zachmurzenie 
neco większe i miejscami mgły. W 
górach w ciągu dnia łek-ci mróz, po­
za tym, po nocnych przymrozkach, 
tem peratura drnem k.lłca stopni po­
wyżej O. Widzialność dość dobra, a 
jedynie miejscami osłabiona wskutek 
mg!eł. Podstawa chmur od 300 m. na 
zachodzie, podwyższająca się ku 
wschodowi kraju.

między policją a kłusow-nikami. W 
chwili, gdy posterunkowi wkro­
czyli do lasu, kłusownicy zasypali 
ich gradem strzałów karabino­
wych. Idący na czele oddziału ko­
mendant posterunku Kazimierz Ko 
zak został ciężko ranny. Przewie­
ziono go w stanie ciężkim do szpi 
tala.

W wyniku obławy schwytano 
dwuch kłusowników z karabinami 
w ręku. Pozostali zdołali zbiec. 
Policja prowadzi energiczny po­
ścig. Na miejsce wypadku wyje- 
chali z Rzeszowa prokurator i sę­
dzia śledczy.

KOMUNIKAT WYDAWNICZY
SEKRETARIAT GENERALNY C  K. W. P. P. S.
posiada na składzie następujqce wydawnictwa:

„MŁODZIEŻ POD OBUCHEM BEZROBOCIA'
C ena 5 gr. (za 100 egz. —  3 zł.)

„PROGRAM I STATUT ORGANIZACYJNY'
Cena 15 gr. (za 100 egz.-—10 zł.)

„PROGRAM P. P. S .” — uchwalony na XXIV Kongresie 
w Radomiu dnia 2  lutegc 1937  r.

Cena 10 gr (za 100 etfz.— 5 zł.)
„JUTRO AMODZIEŻY"

Cena 5 gr. (za 100 egz. —• 4 zł.'

„SPRAW NOŚĆ CIAŁA I UMYSŁU'
Cena 25 gr. (za 50 egz.— 10 zł.'

Narodów, jako narzędzie międzyna­
rodowego żydowstwa i masonerii <fla 
organu tak miarodajnego, jak 
„Dziennik Wileński", jest sprawą... 
drugorzędną, weszliśmy z  labiryntu 

w dżunglę.
Już nic teraz nie wiemy. A raczej 

wiemy tylko jedno: że w Stronni­
ctwie Narodowym nie wiedzą, eo 
czynią. Tak musiało wyglądać tv 
wieży Babel, w najkrytycznicjszym 
momencie, kiedy wieża się już wa­
liła.
Istotnie, rozgardiasz wprost nie- 

prawdopodobny. A „Warszawski 
Dziennik Narodowy" wciąż zape­
wnia, że ona, że tylko ona, ende­
cja, ma jedynie zbawcze dla na­
rodu polskiego wskazówki... Ale 
k tóre?! Czy te z „Warszawskiego 
Dziennika Narodowego", ozy też 
te z „K uriera Poznańskiego"?

PRZEŁOM W NIEMCZECH. 
Wielki przełom w Niemczech 

przykuwa powszechną uwagę. 
Francuska prasa pisze o nim  bar­
dzo wiele. Bratni „Populaire" w 
artykule tow. Lerotnc (z 5 lute­
go) oświadcza, że wraz z obję­
ciem spraw zagranicznych przez 
Ribbentroppa rozpoczyna się O- 
STRZEJSZY KURS w polityce 

I zagranicznej, ostrzejsza „walka o 
I teren", bardziej nieprzejednany 

„Tewizjonizm".
Radykalny zaś „L 'Oeurre" wi­

dzi źródło przełomu W ROZPA­
CZLIWEJ SYTUACJI MuseoK- 
niego. Duce znajduje się w cięż­
kiej sytuacji gospodarczej, finan­
sowej etc. Aby dopomóc Mnaeo* 
liniemu, trzeba było złamać ar­
mię, bo armia sprzeciwiała alę 
„radykalnej", awanturniczej tak­
tyce.

„Czas" poświęca niemieckiemu 
przełomowi obszerny artykuł 
wstępny. Uspokaja opinię tym 
argumentem, że na razie Nieraey 
będą musieli zagoić rany, zadane 
armii, a to wymaga czasu i utru­
dnia awantury. Poza tym (słusz­
nie) stwierdza, że armia została 
u p a r ty jn io n a  i że wobee tego o- 
becnie w „totalnym" państwie 
niemieckim czynników czysto 
państwowych zbrakło. To wyka­
zuje ujemne dla państwa skutki 
systemu monopartyjnegot

I  to jest jeszcze jedrn powód, któ­
ry każe nam nstrój totalny nieza- 
leżnio od chwilowych jego sukcesów 
uważać za system na dłuzszą metę 
szkodliwy, systo®, który dezorgani­
zuje życie narodu.

W ten sposób naprawdę CIE­
SZY SIĘ z n :emieckiego przeło­
mu tylko endecja.- Raczej jej 
częśc i

K. CZ.

Nie piet klas, lecz piet czeki losu.
Mimo licznych wyjaśnień, podawa­

nych do wiadomości publ cznej, znaj­
dują się jeszcze gracze, którzy się 
nie orientują na czym polega istota 
zmiaai, wprowadzonych do_ planu 
czterdziestej pierwszej Loterii Klaso 
wet przez Dyrekcję Polskiego Mono­
polu Loteryjnego. Niektórzy z nich 
np. przypuszczają, że powrócono do 
dawnego podz'ału loteryj na pięć 
klas, zamiast obowiązującego od dłuż 
szego czasu systemu czteroklasowe, 
go.

Otóż należy stwierdz-ć, że pod tyra 
względem żadne zmiany nie nastą- 
uiły i że czterdziesta pierwsza Lote­
ria  Klasowa składać się będzie, po­

dobnie. jak  i poprzednie Loterie, po­
cząwszy cd 28-ej, z  czterech kl*e.

Zmianie natomiast uległa zasada 
podziału losów. Gdy dotychczas ka­
żdy los dzielił s-'ę na cztery części, 
oznaczonej literami a, b, c. d, to obe­
cnie dzieli się °n na pięć części, przy 
czym piąta część oznaczona je s t ko­
lejną literą e. W ten sposób wszyst­
kie wygrane, w każdej z czterech 
klas, dzielić się będą pomiędzy wła. 
ścicieli każdej piątej części Josu, to 
jest na pięć częśc'. N aturalnie jedna 
osoba może posiadać dowolną ilość 
części losu i tą  drogą zw.ękrazyc swój 
udział w ewentualnej wygranej.

Plotka o rozstrzelaniu
znanego skrzypka Dawida Ojstracha

Zamówienia na powyższe wydawnictwa należy nadsyłać wraz 
z gotówkq na adres Sekretariatu G eneralnego C. K. W. P. P. S. 
I. Warecka 7, lub za pDiraJ.iicfwe.n P. iv O, Nr. 3 .7 4 .

We wczorajszym numerze opa. 
trzyliśmy pytajnikiem kolportowa 
ną przez część prasy zagranicznej 
wiadomość o rzekomym rozstrze­
laniu młodego utalentowanego 
skrzypka sowieckiego Dawida Oj­
stracha. Wiadomość okazała się 
nieprawdziwą.

Znakomity skrzypek po powro­
cie z międzynarodowego konkur­
su gry skrzypcowej im. Ysaye'a 
w Brukseli (na którym to kon­
kursie uzyskał pierwszą nagrodę) 
daje stale koncerty na terenie Z. 
S. S. R. Ostatni koncert, uwieńczo 
ny wielkim powodzeniem, odbył 

I się 1 lutego w Moskwie.
I Równie bezpodstawne są pogło

ski o rzekomym aresztowaniu wir 
tuoza Borysa Goldsteina.

P okw itow ania
NA GŁODNE DZIECI 

HISZPANII.
Kaleciński Edward — Tarnów, 

zamiast wieńców na trumnę An­
drzeja Struga zł. 15.

Stanisław Gutowicz zł. 3.
NA ROBOTNICZE TOWARZY.

STW O PRZYJACIÓŁ DZIECI.
Dla uczczi-nia pamięci lekarza 

społecznika, najdroższego przyja- 
cielą, najlepszego kolegi i człowie 
ka Dr. A. Kamlera — składa gru­
pa lekarzy Wolskich zł. 70.



Miłość czy nienawiść?
Rozmyślania ks. dr. Wądołowskiego o socjalizmie

Sumienie ślepe i głuche

Zaiste, trudno spotkać w  poi- 
■ikiej literaturze obozu klerykalne- 
go coś naprw adę ciekawego o  So­
cjalizmie. Niech by sobie była kry­
tyka najostrzejsza! Ale niech przy 
najmniej ujawni 1) pewną dozę 
obiektywizmu; 2) szeroką znajo­
mość przedmiotu; 3) jakieś cieka­
wsze spostrzeżenia i zestawienia. 
W francuskiej literaturze kleryka! 
nej spotykamy sporo rzeczy cie­
kawych, np. ostatnio wielką pra­
cę pewnego jezuity o Sorelu. Ale 
w  Polsce.-, pożal się, Boże!

W  niedzielnym numerze },Kurie­
ra W arszawskiego" występuje ks. 
dr Wądołowska z rozmyślaniami 
na temat Marksa i Socjalizmu. Ale 
cóż za ubożuchne myśli 1 cóż za 
znajomość przedmiotu!... Cała 

myśl" (stara, oklepana) polega  
na tym, że Socjalizm —  to walka  
klas. A walka klas —  to nienawiść! 
Czy nie lepiej, n ie wznioślej budo 
w ać nowe życie na m iłości, a nie 
na nienawiści?

Szkoda pisać o tych prymityw­
nych starych „myślach". Ale cho­
dzi nam nie o ten nieudolny arty­
kulik. Chodzi o fałszywą metodę 
nietykalnego rozumowania.

W alka klas... Przede wszystkim 
dlaczego autor sądzi, że — wedle 
socjalistów — ma istnieć aż „dzi­
ka nienawiść do innej klasy"? Wła 
śnie socjalizm odwrotnie, organi­
zuje walkę klasową proletariatu, 
a więc pozbawia ją „dzikiego" cha 
rakteru i wprow adza w łożysko 
systematycznych, celowych wysił- 
ków. Pozatym nie jest praw dą, że 
marksizm wszystko sprow adza do 
walki tylko dwóch kfas. N atural­
nie, obecnie góruje walka prole­
tariatu  (i jego sojuszników) z bur 
żuazją i jej sojusznikami. Ale mark 
sńzm nie upraszcza tak rzeczywis- 
tości, jak to przedstaw ia nasz au ­
tor. Niech ks. dobrodziej zajrzy 
np. do M arksa „Krytyki gotajskie- 

• go program u", gdzie M arks pole 
mizuje z tezą Lassalle'a, że poza 
proletariatem  wszystkie inne war­
stw y stanowią „jedną reakcyjną 
masę". Nie upraszczajmy, nie pry- 
mitywizujmy w polemice cu izy ih  
poglądów.

Ks. W ądołowski nie chce (zresz 
tą nie ma praw a...) zrozumieć 
jednej rzeczy podstaw ow ej: że 
walka klas — to proces histo- 
ryczny, który istnieje niezależ- 
nie od dobrej czy zlej woli 
socjalistów. Nie socjaliści go w y­
myślili. Stosunek jest raczej od­
w rotny: nie w alka klas jest produk 
tern Socjalizmu, lecz raczej nich 
socjalistyczny jest produktem wal 
kl klas. Gdy proletariatu  nie było 
jeszcze, odbywała się walka kla­
sowa burżuazji z w arstw ą ziemian 
ską, szlachecką, feudalną. Rok 
1789 we Francji był produktem wal 
ki klas. Rozumiał to już przed M ar­
ksem Saint Simon w swych koncep 
cjach historycznych. Pisali o tym 
francuscy historycy epoki Restau­
racji i t. d.

Ale ks. W ądołow skiego razi — 
„wyłączność" socjalistycznej walki 
klasowej. Czy już — pyta ze zgro 
zą — napraw dę burżuazja nie ma 
nic wspólnego z proletariatem , czy 
ich nic, absolutnie nic nie łączy? 
N iestety, ks. W ądołowski ma 
bardzo słabe pojęcie o literaturze 
socjalistycznej (ale poco w ta ­
kim razie pisuje na ten tem at?). 
Niech więc sobie w eźm ie daw ­
niejszą pracę m arksisty O. Bau- 

o kwestii narodow ościo­
w e j-_ A zobaczy tam , że bur- 
iuazję i proletariat łączą „w spól­
nota kulturalna" i „wspólnota lo­
su ( S c łw s a ls  gem einschaft). Na 
tom iast rozłącza — interes klaso, 
w y, socjalny. Poco więc mówić o 
jakiejś absolutnej wyłączności? 
Polscy socjaliści są niepodległościo 
wcami, czyli że już z tego tytułu 
odrzucają absolutną wyłączność. 
Zi esztą absolutna wyłączność (na 
tym samym terytorium !) jest w o- 
góle absurdem.

I jeszcze jedno: ks. W ądołow ski 
cierpi w idocznie na „daltonizm", 
na rodzaj n iedow idztw a. Witłzi 
bow.em  tylko walkę klas, prow a­
dzoną przez proletariat. N ie sp o­
strzega jakoś, że proces jest dwu­
stronny! ż e  burżuazja ze sw ej stro 
ny także prowadzi w alkę klasową  
(lokauty, nacisk w szelk iego rodzą 
ju, represje, faszyzm ). Praw dziwy  
chrześcijanin nie powinien być tak 
jednostronnym ...

A wreszcie rzecz ostatnia. Poco,

— ach, poco? — woła z goryczą 
ks. W ądołowski — budować spra 
wę na nienawiści, a nie na miłości?

Zawsze jednak będzie nie do 
przyjęcia zasada, jakioby jedynie 
walka klas stanowiła ideał, a nie. 
nawiść obowiązek(71).

Rozumiemy teraz niebezpieczeń­
stwo, jakie zagraża społeczeństwu 
ze strony socjalizmu i komunizmu, 
głoszących walkę klas, wnoszą­
cych przez to ustawiczny ferment 
do życia ludzkiego.

Dlatego katolicyzm przeciwsta­
wia aię bezwzględnie tej fałszy. 
wej mistyce walki klas. Wysuwa 
natomiast inną mistykę, jakże 
zdrową, jakże dobroczynną!

Głosi ona jedność organizmu 
społecznego.

Cała ta  napuszona frazeologia, 
niestety, maskuje obronę klas po­
siadających. Czy autor sądzi, że 
bez walki udałoby się poprawić 
dawny, straszny stan klasy robotni 
czej? Gdzież była wówczas ta  „mi 
łość" kleru i dlaczego nie spowo- 
dowała korzystnych zmian? Czy 
ks. W ądołowski wie, że nawet 
niektórzy polscy publicyści chadec 
cy przyznali, iż bez socjalistyczne­
go ruchu położenie robotnika by 
się nie poprawiło? Czy autor zna 
społeczne źródła Encykliki „Re­
rum Novarum"? Dlaczego ukaza­
ła się tak późno?

I skąd ks. W ądołowski wziął 
ten „obowiązek nienawiści" (!) w 
socjalizmie?

Krótko mówiąc, cały artykulik

jest —  łagodnie się wyrażając —  
nader, nader słabiutki, słabiuteń- 
ki. A na żakończenie ks. W . w  
nieprzebranej swej naiwności pi- 
sze:

Znalazł się więc środek na zl«- 
kwid°w3nie eksploatacji kla-y 
przez kl*»ę bez wzajemnego ich 
niszczenia, odwrotnie, prowadzący 
do sharmoni zowani a napozór prze 
ciwnych stanowisk.
„Znalazł się środek"... No, nare­

szcie. Ale z tym hasłem „miłości" 
ks. W ądołowski powinien zwrócić 
się także do pracodawców! Chce­
my wierzyć, że „środek" nie zaw ie 
dzie. Zwłaszcza w  kartelach i spól 
kach akcyjnych.

K. CZAPIŃSKI.

lekceważyć życia górnika!
Nigdy jeszcze w górnictwie ś lą -1 Drugą przyczyną m asow ości' 

skim nie było tylu wypadków nie- wypadków jest dostarczanie gór- 
szczęślłwych co w ostatnich cza- nikom do zabudowy świeżego i 
sach. Codziennie giną górnicy pod mokrego drzewa. Każdy górnik 
zwałami węgla albo stropu, co- wie, że zabudowując „przodek"
dziennie ulegają ciężkiemu kalec­
twu. Opinia publiczna, uspakajana 
komunikatami prasowymi, że wła­
dze górnicze wszczęły dochodze­
nia dla wyjaśnienia i ustalenia 
przyczyn wypadku, po ukończeniu 
których niefyiko wyjaśni przyczy­
ny wypadku, ale tych, co zawinili 
pociągnie do odpowiedzialności 
karnej — bardzo rzadko dowia­
duje się naprawdę o przyczynach 
i o liczbach wypadków; a ta licz­
ba dochodzi do zastraszających 
rozmiarów.

Na masę wypadków w  górnict­
wie i to w większości śmiertel­
nych albo z następstwem ciężkie­
go kalectwa składają się następu­
jące przyczyny: dalsze i ciągłe 
„śr ibowame" wydajności pracy, 
złe drzewo do zabudowania 1 za­
bezpieczenia miejsca pracy, po­
wierzchowna lustracja kopalń 
przez kontrolerów władz górni­
czych i niedostateczne sankcje kar 
ne przeciw osobom, które bezpo­
średnio albo pośrednio są winni 
danemu wypadkowi.

Przed skróceniem czasu pracy 
wydajność wynosiła 2.160 klg. na 
każdego robotnika, zatrudnionego 
w górnictwie śląskim. Po skróce­
niu czasu pracy wydajność ta 
wcale nie obniżyła się w stosunku 
do skróconego czasu pracy, — bo 
przemysłowcy stanęli na stanowi­
sku, że mimo skróconego czasu 
pracy nie mogą podwyższyć kosz­
tów własnych. Ustaw odaw ca, po­
wołujący do życia ustawę o skró­
ceniu czasu pracy „na dole", nie 
ustalając efektywnego czasu p ra­
cy w t. zw. przodkach, pozwolił 
pracodawcom na przedsięwzięcie 
takich zarządzeń technicznych, że 
istotny, prawdziwy czas pracy „w 
przodkach" nie uległ skróceniu. 
Przyspieszono zjazd i wyjazd — 
przvspieszono transport górników 
z podszybia do miejsca pracy. Gór 
nik, który od wejścia na klatkę aż 
do zejścia z niej, wszystko wyko 
nywać musi pośpiesznie, żyje 1 
pracuje w konsekwencji stałego 
pośpiechu w stanie stałego pod­
niecenia. Popędzany przez dozor­
cę w „przodku", a  zwłaszcza przy 
odbudowie ścianowej, do najwięk 
szej wydajności wyczerpuje się 
przedwcześnie fizycznie; nie do­
strzega często znakpw zbliżającej 
się katastrofy, żądanie  najw ięk­
szej wydajności spraw ia nadto, 
że górnik, któremu po piętach dep 
ce dozorca, mało czasu poświęca 
zabudowaniu i zabezpieczeniu 
miejsca pracy, zabezpiecza miej­
sce p rrcy  tylko z konieczności.

Górnik, napędzany do jaknaj- 
większej wydajności na niedbale! 
niedostatecznie zabezpieczonym 
miejscu pracy, w pada w objęcia 
śmierci dlatego, że niektórzy pa­
nowie inżynierowie gonią za tan ­
tiemą, za opinią dobrych eksploa­
tatorów  siły ludzkiej, za opinią, że 
tylko dzięki „zdolnościom" takich 
inżynierów, koszty w łasne, mimo 
skróconego czasu pracy, nie pod­
niosły się.

drzewem suchem, w drzewie tym 
właśnie widzi zarazem sygnalistę 
niebezpieczeństwa. Trzask suchej 
stropi icy zapowiada obrywanie 
się strcpu, wykrzywianie albo la­
m inie się suchego stempla zapo­
wiada takie ciśnienie, które grozi 
zawaleniem się miejsca pracy, al­
bo dojścia do niego. Te kilkagro-

górniczym wydawać będą oni o- 
pinię o tym, kto zawinił, że na­
stąpił wypadek ze śmiercią albo 
ciężkim kalectwem górnika.

JÓZEF JANTA.

2  okupowanego przez „narodo­
we“ wojska powstańcze kraju Bas 
ków dochodzą wieści o niezwy­
kłych represjach, podjętych przez 
okupantów przeciw językow i i kul­
turze baskijskiej. W myśl suro­
wych zakazów  „obrońcy wiary ka­
tolickiej" — p. Branco, język  bas­
kijski, jeden z  najstarszych w Eu­
ropie, usunięty został nio tylko ze 
szkól i urzędów, ale nawet z  KO­
ŚCIOŁÓW. Odprawiania modłów 
w języku baskijskim , śpiewania w 
tym języku pieśni kościelnych lub 
wygłaszania kazań  — tego wszyst 
kiego zabronił „katolicki“ general 
Branco, cieszący się — jak wiado­
mo — protekcją najwyższych do­
stojników Kościoła katolickiego. 
Trzeba tu dodać, żb Baskowie na­
leżą do najbardziej gorliwych wy 
znawców katolicyzmu, a prześlado  
wania, jakim  dziś podlegają i 
straszliwe doświadczenia wojny 
domowej wzm agają w nich hart 
duchowy i przywiązanie do swej 
wiary — aż do granic prawdziwe­
go bohaterstwa.

W atykan jednak milczy i nie 
bierze w obronę katolickich B as­
ków. W atykan ma inne wyracho­
wania — polityczne, przyjm uje  
więc „ambasadorów“ rebelii i do 
je j wodza śle swoich posłów. Nas, 
Polaków, dziwić to zresztą nie po­
winno. Znam y nie tylko naszą  
poezję romantyczną, pamiętamy

polskie walczyły w zaborze prus­
kim o prawo do polskiej modlitwy  
w szkole, kiedy słowo „W RZE­
ŚN IA “ głośne było na świat cały, 
— W atykan milczał obojętnie, bo 
miał, najwidoczniej, inne wyracho­
wania — polityczne...

Podczas, gdy katoliccy Basko­
wie daremnie w zyw ają dziś po­
mocy, słyszym y o wiernopoddań- 
czym hołdzie, złożonym  p. M usso- 
liniemu, instygatorowi rzezi hisz­
pańskiej, przez 60 biskupów i 2000 
księży włoskich. Zam anifestow a­
no m. in. wspólność dążeń i w y­
siłków celem przysporzenia fa szy z­
mowi „dzielnych i karnych żołnie­
rzy"... Tak wieściły z  triumfem  
komunikaty urzędowe. IV mor­
derczych pętlach „wyższej polity­
ki“ giną w oczach naszych narody 
l kraje. BD.

Małżeńskie
komplikacje

Prasa francuska donosi z Ber­
lina, że w niemieckiej prasie woj­
skowej ukazało się już oficjalne 
zawiadomienie o zaręczynach por. 
von Keitel, syna nowego naczelne 
go wodza armii niemieckiej z pan 

poezję romantyczną, pumujiumy ną Dorotą von Blomberg, córką 
również pewne, niezbyt w czasie j dymisjonowanego m arszałka von 
odlegle wydarzenia. Kiedy dzieci Blomberga.

ftildla słó w
o procesie p. itż. Duboszyńskiego

Unikamy z reguły — wbrew
szowe oszczędności na budulcu zwyczajom niektórych pism „na 
" ie> rod0wych" — omawiania proce­

sów sądowych zanim Sąd nie po 
weźmie decyzji; wytwarzanie 
„atmosfery", wrogiej dla oskar-

 ionego czy dla oskarżonych, nie
jest niedostateczna i wybitnie a- j ułatwia, tylko utrudnia Sądowi 
matorska. Po ostatniej katastrofie j dojście do ro zstrzy g n ięc ia  na- 
w kopalni „Giesche", w której zgi'1 p raw d ę b ezstro n n eg o , n apraw -

nie mogą odgryw ać większej roli, 
jeżeli chce się zapobiedz masowo
ści wypadków.

Kontrola władz górniczych nad 
stanem bezpieczeństwa kopalń

nęio 6 górników, opowiadali mi 
górnicy, w  jaki sposób odbywa się 
lustracja kopalni przez kontrolera 
urzędu górniczego. Otóż kierowni 
ctwo kopalni, uprzedzone na kil­
ka dni przed tym o lustracji, do­
prowadza jeden albo dwa oddzia­
ły do porządku i tam kieruje 
kontrolera. Górnicy są zdania, że 
gdyby kon trder skomunikował się 
z radą załogową i mężami zaufa­
nia przed lustracją kopalń — to 
wskazanoby mu te wszystkie nie­
porządki, które są właściwymi 
przyczynami katastrof górniczych.

Ostatnie masowe katastrofy w 
kopalniach śląskich zmusiły Za­
kład Ubezpieczeń Społecznych do 
zamianowania kilku Inżynierów 
górniczych jako kontrolerów z ra ­
mienia zakładu; mają oni badać 
przyczyny masowości wypadków 
z prawem zwiedzania kopalń. — 
Krok ten możemy tylko powitać, 
bo opinia publiczna dowie się wię 
cej prawdy o przyczynach wypad 
ków.

Ale to nie wystarcza. Ministe- 
rium Przemysłu i Handlu musi po­
większyć stan kontrolerów w urzę 
dach górniczych musi ich wypo­
sażyć w pełnomocnictwa dla do­
raźnej lustracji kopalń bez jej za­
powiadania, musi wydać instruk­
cje, że kontrolerzy winni wysłu-

dę sprawiedliwego.
Chcieliśmy zastosować tę sa­

mą metodę i do procesu p. inż. 
Doboszyńskiego. Niestety, spo­
sób obrony, wybrany przez p 
inż. Doboszyńskiego, uniemożli­
wia nam dalszą rolę wyłącznie 
j i ‘orraacyjną.

P. inż. Doboszyński i jego o- 
brońcy stawiają sprawę mnie)- 
więcej tak:

Ziemia Krakowska była nie­
słychanie „skomunizowana" na 

. i skutek masowego przenikania 
komunistów do P.P.S., a specjal­
nie na skutek działalności dr 
Bolesława Drobnera, który roz­
porządzał „własną organizacją 
komunistyczną" (cytuję dosłow­
nie powiedzenie p. inż. Dobo­
szyńskiego z wczorajszego 
„W arszawskiego Dziennika Na­
rodowego"); w tych warunkach

’p. inż. Doboszyński nie raóg’
! „wytrzymać" i — wobec kary­
godnego niedołęstwa władz pań 
slwowych — urządził... napad 
na Myślenice, by... zwrócić uwa 
gę na „skomunizowanie" ziemi 
Krakowskiej,

To rzekome „przenikanie ma­
sowe" komunistów do P. P. S. 
akurat w Ziemi Krakowskiej 
jest, oczywiście zwyczajnym 
głupstwem. Atakowanię nato­
miast osobiste tow. Drobnera 
jest czymś zgoła innym, t>o 
czymś bardzo nieładnym. Dr. 
Drobner siedzi w więzieniu od 
jedenastu miesięcy; choruje, nie 
m oże uzyskać zwolnienia za 
kaucją; i sam nie może się bro­
nić, on, rozporządzający — we­
dług słów p. inż. Doboszyńskie- 
go — „własną organizacją ko­
munistyczną", o której oskar­
żeniu (w stosunku do tow. 
Drobnera) nic nie wiadomo.

Muszę stwierdzić, że dotych-

tczas v/ Polsce nikt nie używał 
J takich sposobów obrony... sie­
wie samego.

•  *

Nie chcę odpłacać p. inż. Do- 
boszyńskiemu pięknym za na­
dobne. 1 śmiem sądzić, że dr. 
Bolesław Drobner nie uczyniłby 
tego tak samo. W yrobiłem so­
bie już zdanie o całym „wyczy­
nie" p. Doboszyńskiego: był to 
po prostu wybuchł nerwów nie­
zrównoważonych. Nie wolno — 
rzecz prosta — w żadnym Pań­
stwie pozwalać na to, by „ner­
wy wybuchały" metodą najazdu 
na Mvslenice. Nikomu wszakże 
nie wolno — dla celów nawet o- 
brony — dorabiać do wybuchu 
czyichś nerwów ,,ideologii" kosz 
tera innych obozów społeczno- 
politycznych i kosztem innych 
więźniów, bezbronnych, dopóki 
nio orzeknie o nich Sąd.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Wspomnienia
T o  w szystko było...
W  sam ej rzeczy. P . m inister  

Grabowski, przysto jny, układny, 
in tekg ien tny , dow copny, by ł k ie­
dyś przem iłym  ap likantem  w m ie­
ście, „drogim  sercu M arszalka", 
w mieście W ilnie. N IE  D A R Z Y Ł  
W T E D Y  M IŁO ŚCIĄ M ARSZAŁ- 
K 4 - M arszałek n ie  przejm ow ał się 

chiwać opinii i w skazań‘jak t. zw. zby tn io  tym ... brakiem  m iłości ze

Ustawa przeciwgruźlicza

wchodzi pod ohr&dy Sejmu

mężów bezpieczeństwa, tak i rad 
ców załogowych o stanie bezpie­
czeństwa kopalń.

Sarkcje karne przeefw winnym 
wypadkom muszą uledz zaostrze­
niu, a przesłuchiwanie na rozpra­
wach inżynierów, zatrudnionych 
akurat na danej kopalni w charak 
terze ekspertów, musi zniknąć. — 
Mamy wielki szacunek dla inżynie 
rów górniczych, wiemy jednak że 
względy solidarności koleżeńskiej 
wpływają niekiedy na korzystną 
dla obwinionego ekspertyzę, chy­
ba, że wina obwinionego jest c - 
czywista. Ekspertami przed sąda­
mi winni być zaprzysiężeni kon­
trolerzy kopalń z  ramienia urzę­
dów górniczych; niezależni od 
przemysłu zgodnie z ustalonym 
star.em faktycznym przyczyny wy 
padku z obowiązującym prawem

R o b o tn icy  
popierajcie swoje pismo

strony m łodego aplikanta . Później 
genialny podprokurator otrząsnął 
pył Ziem i W ileńskie j z  trzew ików  
swoich. Z iem ia  W ileńska jest bar­
dzo... T R A D Y C Y JN A .

Ustawa przeciwgruźlicza wcho­
dzi na porządek dzienny obrad 
sejmowej Komisji Zdrowia. Komi­
sja ta  rozpoczyna swoje prace dzi­
siaj. W śród członków komisji u- 
trw ała się opinia, że wobec Iicz- 

! nych zastrzeżeń, jakie wzbudził 
rządowy projekt tej ustawy, nie­
zbędne jest powołanie specjalnej 
podkomisji z udziałem rzeczoznaw 
ców, która by przestudiowała 
wszystkie zarzuty i ewentualnie 
wprowadziła do projektu rządo-

*4
ii:

Zdobył ostrogi p. min. Grabow­
ski w procesie Brzeskim. Zdobył 
ja układnie, elegancko, grzeczn:e, 
inteligientnie. Opuścili progi Oj­
czyzny ludzie, którzy budował 1 j eJ
Niepodległość. P. GRABOWSKI 
ZO STA Ł. Układny, grzeczny i za­
wsze in telig ientny. N ie  w iem , czy  
JU Ż W T E D 5 kochał M arszałka
P łsudskiego. Może już  ... poko­
chał.

wego niezbędne poprawki i uzu­
pełnienia. Ze sfer urzędowych czy 
rione są podobno starania, aby do 
powołania takiej podkomisji nie 
doszło. Gdyby te wysiłki znala­
zły posłuch wśród członków komi­
sji i do powołania podkomisji 
rzeczoznawców nie doszło, projek 
rządowy ustawy przedw grużlicz 
nie znalazłby prawdopodobnie n 
plenum Sejmu potrzebnej wię’ 
szóści.

* •*
Pewnego dnia

„nie prosił, n ie  jęczał, 
lecz Endecją zabrzęczał, 
i  p rzyszed ł tak, 
ja k  po  sw oje . . **

Z  END ECJI NIC  N IE  W YSZŁO , 
4 1 E ON P O ZO STAŁ.
Bardzo in te li g ien tn y  człow iek!

A R C H IW IS T A .

W yszed ł z  druku  zeszyt 1/38 r. (styczeń).
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Czy nastqpi porozumienie
wfosko-brytyiskie ?

LONDYN (PAT). — W kołach 
zbliżonych do Foreign Ofiice za­
znacza  się od dwóch dni doniosła 
zmiana nastrojów w stosunku do 
Włoch na rzecz bardziej życzliwej 
oceny możliwości dojścia w Mus- 
soiin.m do porozumienia. Min. 
Eden, zapytywany w Izbie Gmin 
na temat pogłosek, jakoby Rząd 
włoski zamierzał skierować do 
Hiszpanii nowe posiłki wojskowe, 
oświadczył z naciskiem, że nie o- 
trzymał żadnego potwierdzenia 
tych informacji.

„Evening Standard" donosi, że 
RZAD W. BRYTANII OTRZYMAŁ 
WIADOMOŚĆ, JAKOBY MUSSO- 
LINI NIE ZAMIERZAŁ WIĘCEJ 
KIEROWAĆ NOWYCH POSIŁKÓW 
DO HISZPANII I NIE MIAŁ ZA- 
M1ARU ZWIĘKSZAĆ UDZIAŁU 
WŁOCHÓW W WOJNIE DOMO- 
WEJ. Gazeta twierdzi, że w ciągu 
ostatnich miesięcy Mussolini stale 
zmniejsza liczbę ochotników wło­
skich po stronie gen. Franco tak, 
że obecnie na terytorium Hiszpa. 
tni nie pozostało więcej niż 20 tys. 
Włochów.

W miarodajnych kołach brytyj. 
stkich wypowiadają się co do w i­
doków dalszej współpracy z Wło. 
chami w Komitecie Nieinterwencji 
naogół optymistycznie. W ciągu

bieżącego tygodnia zamierzone 
jest jeszcze odbycie wyczerpują­
cej rozmowy między min. Ede- 
dern, a amb. Grand im, zanim w  
piątek obradować będzie podko­
mitet nieinterwencji. Ze strony 
brytyjskiej oczekują, że na tym 
posiedzeniu zaznaczy się gotowość 
Włochów do większych, niż do­
tychczas ustępstw w sprawie w y­
cofania ochotników’. W kołach 
brytyjskich liczą nawet, że komi­
sje mieszane, jakie wyjechać mają 
do obu stron walczących w Hisz­
panii celem przeprowadzenia ewa 
kuacj) ochotników, udadzą się na 
miejsce już w pierwszych dniach 
marca.

Na razie trudno jest ustalić, na 
czym brytyjskie czynniki opierają 
swój optymizm co do możliwości 
porozumienia brytyjsko - włoskie 
go. Wydaje się, że Mussolini po­
szukuje porozumienia z W. Bry­
tanią, a Londyn reaguje dziś ua 
ofertę włoską bardziej życzliwie, 
aniżeli tydzień temu. NIE W Y­
KLUCZAJĄ, IŻ WPŁYNĘŁY NA 
TO WYDARZENIA NIEMIECKIE.

ZNAMIENNE JEST, ŻE MIN. 
EDEN, KTÓRY W SWEJ DEKLA 
RACJI W IZBIE GMIN UŻYŁ BAR 
DZO MOCNEGO TONU POD AD­
RESEM GEN. FRANCO, W NAJ-

Ekspedycji Papapmo nie grozi
na razie niebezpieczeństwo
Radiostacja łamacza lodów  

,,Murmanicc “  doniosła, że zarów­
no silne wiatry, jak  i gęsta kra na 
m orzu grenlandzkim  nie pozwala­
ją  dostatecznie szybko posuwać 
się statkowi. Na podstaw ie rela- 
cy j radiowych, nadanych przez ra 
diostację Papanina, można zorien  
tować się, że narazie członkom  
jego ekspedycji nie grozi bezpo­
średnie niebezpieczeństwo, bo­

wiem  tafla lodowa znajduje się 
90 kim  od w yspy Klevering. Na 
lotnisku im. Frunzego znany p i­
lot K okinski wypróbował dwa sa­
m oloty sowieckie CKB Nr. 30 
i 31, które by ły  w  remoncie. Sa­
m oloty te, zdaniem  pilo ta , nada­
ją się do natychmiastowego star­
tu. Zostaną one przefarbowane 
na kolor czerwony.

Sprawa pastora Niemoeliera
przy drzwiach zamkniętych

BERLIN (PAT). — W ponie­
działek rozpoczęła się przed są­
dem specjalnym w Moablcie roz­
prawa przeciw znanemu pastoro­
wi protestanckiemu Niemoellero- 
wi.

Akt oskarżenia zarzuca Nie- 
mcellerowi wygłoszenie kazań i 
przemówień, naruszających inte­
res państwa i mogących zakłócić 
spokój publiczny. Zarzuty te opar 
te są na artykule pierwszym nowe 
go ustawodawstwa w sprawie ob­
rony narodu i państwa. Rozprawa

odbyła się przy drzwiach zamknię 
tych. Przedstawiciele prasy krajo 
wej, ani zagranicznej nie są do­
puszczani. Od rana przed sądem 
zgromadziły się tiumy publiczno, 
ści. Około 50-ciu osób wpuszczo. 
no na salę za specjalnymi zapro­
szeniami, po załatwieniu jednak 
przez sąd pierwszych formalno­
ści, ogłoszono tajność rozprawy, 
wobec czego osoby te musiały sa ­
lę opuścić. Prasa niemiecka nie 
wspomina ani słowem o rozpoczę 
ciu procesu.

Wszystko to już było...
i marnie się skończyło

W związku z nadchodzącymi wybo­
ram i prezydent Estonii Paets opubliko­
wał list otwarty do narodu estońskiego. 
W liście tym prezydent zaznacza, że 
nadchodzące wybory będą miały więk­
sze znaczenie niż poprzednie. Poprzed- 

ia konstytucja estońska miaia — p i­
le prezydent, wiele luk i błędów, 
óre wyzyskiwały partie polityczne, ma­

jąc na względzie tyjko partyjne inte­
resy, a nie dobro narodn. W mocnych 
słowach prezydent Paets podkreśla, ze 
nie dopuści w żadnym razie do powrotu 
partyjnictwa i ma nadzieję, że w wy- 
borach zdobędzie większość rząd naro­
dowy, który składa się z ludzi, goto­
wych do pracy eda dobra ojczyzny, a 
nie własnej kieszeni. (ATE).

H tier przygotowuj exp
Kanclerz Hitler opuścił w towa 

rzystwie ministra von Ribbentro- 
pa Berlin. Jak słychać, kanclerz 
udał się do Obersalzbergu, gdzie 

pracow yw ać ma swe zapowie- 
iane na 20 b. m. spraw ozdanie 
zed Reichstagiem. Mowa kan- 
erza poruszać ma nie tylko bie­

żące zagadnienia w ewnętrzno-po- 
lityczne, lecz i spraw y polityki za­
granicznej. W kolach półurzędo- 
wych tw ierdzą, że liczyć się nale- 
ży z tym, że kanclerz poruszy w 
swej mowie szereg niezwykle do­
niosłych i ważnych momentów z 
dziedziny polityki zagranicznej.

atastrofa kolejowa w e Francji
Zderzenie między dwoma wagonami 

motorowymi na linii górskiej pod Ran- 
Jonnai na łinii kolejki, łączącej Mor- 
tagne z miejscowością Aigle w deptr- 
tainencie Orne. pociągnęło za sobą kil­
kanaście ofiar. 3 pasażerów poniosło 
śmierć na miejscu, f  inni zmarli z ran. 
13 osób przewiezione do szpitala w 
Aigle. Zderzenie nastąpiło na skutek 
zepsucia hamulców wozu motorowego, 
jadącego w kierunku Aigle. Wóz nie 
zatrzymał się na stacji Randonnai, lecz 
przejechał ją  w pełnym pędzie, zderza­

jąc  się z nadjeżdżającym z drugiej 
strony wozem motorowym, z którym 
miał się minąć na postoju. Liczba ofiar 
jest stosunkowo niewielka, pouieważ w 
każdym wagonie było ponad 40 osób. 
Zredukowanie rozmiarów katastrofy 
należy przypisać przytomności umysłu 
obu motorniczych, którzy widząc, że 
hamulce nie działają : że zderzenie jest 
nieuniknione, zaalarmowali pasażerów 
wzywając ich aby cofnęli się do tyłu 
obu wagonów. OLaj motorniczowie zo­
stali również poranieni.

MNIEJSZYM STC-PNIU NIE ZA­
CZEPIŁ WŁOCH 1 NP. MÓWIĄC 
O ATAKACH ŁODZI PODWOD­
NYCH I SAMOLOTÓW NA STAT 
KI BRYTYJSKIE, WYRAŹNIE U- 
NIKAŁ TWIERDZENIA, ŻE SĄ 
ONE POCHODZENIA WŁOSKIE­
GO, CO DAWNIEJ BYŁO PRZEZ 
BRYTYJKIEGO MINISTRA
SPRAW ZAGR. W IZBIE GMIN 
STALE PODKREŚLANE.

Rozgardiasz w Rumunii
Demokracja przygotowuje ofensywo

Wypadki niedzielne, w których 
zginęło 2 a odniosło rany • 3-ch 
członków żelaznej Gwardii — 
łącznie z wydarzeniami z przed 
kilku dni w Ploesti, gdzie zostało 
zranionych około 50 „gwardzi­
stów" i około 50 żandarmów, w y­
wołały wielkie poruszenie w ru­
muńskich kolach politycznych.

W Jonie Rządu toczyły się przez 
poniedziałek intensywne narady

wasi

B twa pod Teruel trwa
BERCELONA (PA T).— W edług | 

ostatnich wiadomości, nadchodzą 
cych z Teruelu — bitwa toczy się 
z niesłychaną zaciętością wokół 
Sierra Palom era i na południe od 
Montalbam. Powstańcy w dalszym 
ciągu używają w akcji wielkiej 
ilości sam olotów, które bom bar­
dują i ostrzeliwują ogniem kara­
binów maszynowych stanow iska 
rządowe. Szczególnie pod Sierra

Palomera, gdzie trafili na silniej­
szy opór, artyleria ostrzeliwuje po 
zycje niezwykle intensywnym og­
niem. W ojska rządowe w prow a­
dziły popołudniu do akcji sam olo­
ty. W ojskowe kola Barcelony z a ­
chowują całkowity spokój, po­
wstrzymując się od komentowa­
nia przebiegu operacyj pod Teru- 
elem.

Zmiany w armii niemieckiej
nie m ają  żadnych kulis

Paryski „Le Temps" zamieścił wia­
domość „od prywatnego koresponden­
ta" w Bazylei, zawierającą szereg sen­
sacyjnych szczegółów o okolicznościach, 
wśród których odbyły się jakoby ostał 
nie zmiany w armii niemieckiej. Do­
niesienie to stwierdza, jakoby szef po­
licji politycznej Himmler miał dorę­
czyć kanclerzowi memoriał, stwierdza­
jący, że gen. Fritsch przygotowuje w 
Niemczech restaurację monarchii, da­
lej, że w Berlinie był przygotowywany 
wojskowy zamach stanu.

Urzędowe czynniki niemieckie okre­
ślają powyższe doniesienie dziennika

francuskiego, jako zmyślone, których 
nikt w Berlinie nie traktuje poważnie 
Do kategorii fałszywych informacji na 
leży również wiadomość, jakoby 
Himmler kazał aresztować gen. Fritscha.

— Dziennikowi parysk.em u „Le 
fem ps“ odebrano deb it na  całym 
obszarze Rzeszy.

Urzędowy kom unikat stw ierdza, 
że powodem tego zarządzenia było 
doniesienie „Tem ps‘a ‘‘ z Bazylei o 
rzekomych w ydarzeniach w Berlinie, 
tow arzyszących ostatn im  zmianom 
w arm ii niem ieckiej.

Ostatnie depesze  i wiadomości na czele num eru

Pogrzeb Rostworowskiego
W poniedziałek, przy udziale 

wielotysięcznych tłumów publicz­
ności, które zapełniły wzgórze Sal 
w atora i wszystkie pobliskie uli­
ce, odbył się w Krakowie pogrzeb 
ś. p. Karola Huberta Rostworow­
skiego.

Po nabożeństwie, kiedy umilkły 
słowa kaznodziei i po pieniacii ża 
lobnych duchowieństwa — trumnę 
wyniesiono z kościo'a i umiesz- 

j  czono na prostym chłopskim wo­
zie z Ruszczyc pod Krakowem, 

; przybranym w zieleń i zaprzężo­
nych w 2 pary koni. Obok trum­
ny stanęła asysta chłopów w suk­
manach krakowskich.

Przy dźwiękach dzwonów wszy 
stkich kościołów krakowskich ru­
szył olbrzymi kondukt pogrzebo­
wy szosą w stronę kopca Ko­
ściuszki — na cmentarz Zwierzy­
niecki.

Po przybyciu konduktu pogrze­
bowego przed brarną cmentarną, 
trumnę ujęli na swe barki literaci 
krakowscy i ponieśli ją do mo­
giły-

W zruszający swą skromnością 
pogrzeb Rostworowskiego, stal 
się ogólnym, potężnym hołdem 
pośmiertnym ca'ego społeczeń­
stwa dla największego dram atur­
ga doby współczesnej.

Pogrzeb ks. Pszczyńskiego
W  Pszczynie odbył się w ponie 

dziaełk pogrzeb zmarłego księcia 
Jana Henryka Pszczyńskiego. Po­
grzeb miał charakter uroczysty i 
zgromadził oprócz miejscowej lu­
dności licznych gości, przybyłych 
z zagranicy, przeważnie z Nie­
miec.

Nad trumną w yg'cszono kilka 
przemówień po polsku i niemiec­
ku. Po odprawieniu modłów gór­
nicy i leśnicy przy dźwiękach 
marsza żałobnego ustawili trumnę

na karawan, zaprzężony w 6 ko­
ni, okrytych czaprakami. Kondukt 
pogrzebowy, wzdłuż szpalerów 
miejscowej ludności, ruszył do 
parku książęcego, na wzgórze, 
gdzie znajduje się rodzinny grób 
książąt pszczyńskich. Przy grobie 
chór polski „Lutnia" i niemiecki 
„Cecylia* odśpiewał pieśni żało­
bne. Po spuszczeniu trumny, my- 
śliwi odtrąbili sygnał „polowanie 
skończone", po czym nastąpiły 
trzy strzały armatnie.

Wzrost eksportu włókienniczego
w  1 9 3 7  r a k u

Całkowity obrót włókienniczy 
i konfekcyjny wzrósł w . 1937 r. w 
stosunku do 1936 r. o 3% w ago­
wo i o 22% — jeśli chodzi o war­
tość. Ta dysproporcja we wzroś- 
cie ilościowym i wartościowym 
wywozu jest skutkiem dużych 
zmian — i to, korzystnych — w 
strukturze eksportu. Mianowicie 
produkcja surowcowego wywozu 
stanowi w 1937 r. tylko 33% 
wartości ogólnej eksportu włó­
kienniczego, gdy w r. 1936 wyno­
siła 41% ; pozycja półfabrykatów’ 
nieznacznie wzmogła swój udział 
w wywozie, mianowicie z 13% w
1936 r. do 20% 1937 r.; pozycja 
tkanin i Innych wyrobów goto­

wych osiągnęła w 1937 r. prawie 
połowę ogólnej wartości wywozu 
włóki mmczego, mianowicie 47% 
wobec 41% w 1936 r.

Spadek wywozu surowcowego 
byłby — biorąc pod uwagę jego 
udział w ogólnym eksporcie — 

. jeszcze głębszy, gdyby nie silny 
' spadek wywozu włókna lnianego 

i konopnego. Jeśli jednak chodzi 
o całość eksportu lniano - konop­
nego, to spadek eksportu włókna 
nie stanowi tu objawu ujemnego, 
przeciwnie — został on zrównowa 
żony przez wzrost eksportu przę­
dzy (aż 197%) oraz tkanin Inia- 
nvch i konopnych (o 346%).

I ‘

na temat wyborczej sytuacji We 
wtorek zbiera się Ł zw. senat par 
tii „W szystko dla kraju" (żelazna  
Gwardia). Jednocześnie ugrupo­
wania centrowo-lewicowe obawia 
jące się sukcesu ruchu legiono. 
w ego w nadchodzących wybor-ch, 
podjęły gwałtowną kampanię.

Prezes stronnictwa narodowo- 
Hberalnego, Konstanty Bratianu, 
ogłasza w dzienniku „Vittorul" wy 
wiad, w którym niesłychanie ostro 
atakuje „żelazną Gwardię", zarzu 
cając jej anarchizowanie mas I 
stosowanie terroru. P. Bratianu 
stara się dowieść, że do „żelaznej 
Gwardii" należy bardzo wielku ko 
munłstów, co jednak wydaje się 
dość wątpliwe z uwagi na rady- 
kalny i nacjonalistyczny charakter 
tej grupy. Na koniec p. Bratianu 
twierdzi, że gdyby „Żelazna Gwar 
dia" doszła do władzy i zgodnie 
ze swą zapowiedzią przystąpiła do 
osi Rzym — Berlin, zrywając z 
Francją |  Małą Ententą, Rumunia 
stałaby się w rezultacie teatrem 
najbliższej wojnv.

Poza wystąpieniem p. Bratianu 
zanotować trzeba ostry atak pre­
zesa stronnictwa narodowo-chłop 
skiego przeciwko tendencjom u>k

tatorskim grup ekstremistycznych 
oraz radiowe przemówienie b. pre 
miera lorgi na temat niebezp ’. 
czeństwa ruchów konspiracyjny S

W kolach politycznych krązv 
niesprawdzona dotychczas pogło­
ska, o zamierzonym jakoby spotka 
niu pp. Bratianu I Maniu w celu 
rozważenia ewentualności współ­
pracy wyborczej obu powyższych, 
dotychczas tak ostro zwalczają­
cych się stron.

Wszystkie te fakty wskazują, i*  
partie demokratyczne wydały „Że 
iaznej Gwarii" decydującą walkę, 
chcąc pokonać Jj w wyborach, 
bądź też nie dopuścić do jej pono­
wnego sukcesu. Najbliższe dni po 
każą, po której stronie w tej roz­
grywce opowie się ostateczni* 
Rząd. Narazie nie brak oznak, że 
w toku wyborów Rząd nie zajmie 
wobec „żelaznej Gwardii" stano­
wiska przyjaznego.

D ZIELN ICA  P PS . „PRACO W NI­
KÓW M IEJSK IC H ". Dn. 9 lu tego 
1938 r. o godz. 19.30 odbędzie się po 
siedzenie now oobranego K om itetu 
Dzielnicy, celem ukonstytuow ania 
się. Obecność i punktualność obo­
wiązuje.

Opowieści
— N a przebyw ającego na wygna 

.-.-.u w mieście M eksyku — byłego 
prezydenta republiki N ikaragua, 
gen. Chamm oro dokonano zamachu.

W chwili, kiedy gen. C ham orro 
s ta ł w oknie sw ego m ieszkania, nie­
znany spraw ca oddał do mego sze­
reg strzałów , k tó re  chybiły.

—  Z H am burga  donoszą, że przy  
ujściu Łaby panu je  n ieprzejrzana 
m gła. Przeszło 40 s ta tków  pozostało 
w porcie. Żegluga w porcie je s t chwi 
Iowo uniem ożliwiona. K ilkadziesiąt 
sta tków  w yruszyło do H am burga z 
K uxhafen. P rzy jazd  ich zameldowa­
ny już był w porcie ham burskim , 
jednak wobec m gły, sta tk i te  do por 
tu  dotąd przybyć nie mogły.

—  W  poniedziałek w berlińskiej

drutom
telegraficznych I
dzielnicy L ichtenberg w ydarzył się 
silny wybuch w fabryce ścierek. W 
jednej z hal wybuchł a p a ra t oeusza 
jący, znajdujący się pod wysokim  
ciśnieniem  pary . W ciągu kilku go­
dzin pożar objął cały budynek fab ry  
czny. O fia r w ludziach nie było. —* 
fp łonęły  natom iast duże zapasy m a 
teriałów , zgrom adzone n a  składzie. 
P ożar ugaszono po kilku godzinach.

—  Gen. F ranco przesłał do kanele 
rza  H itle ra  depeszę z życzeniam i w 
okazji objęcia przez niego naczelne­
go dow ództw a sił zbrojnych Rzeszy.

K anclerz H itle r w  odpowiedzi 
przesłał n a  ręce gen. F ranco  życze- 
n*'a pomyślności d la  „narodow ej" 
H iszpan il

Ł WIADOMOŚCI SPORTOWE - |
KRAKOWSCY SĘDZIO W IE PIŁ K I 

ROCZNEJ KPIĄ  SOBIE 
Z ZARZĄDZAŃ P.U .W .F.

W meuz.eię odbyło s.ę wame zgro 
m adzeme Krakow&Kich sędziów .u.ki 
ręcznej. N a  zrzeszonych 100 sędziów 
w obradach wzięło udział zaiedw.e 
około 20.

N a zebraniu postanowiono wnio­
sek o skreślenie z listy  niechrześci­
jan. Przew odniczący, powołując się, 
że je s t to sprzeszne z osta tn im  okol 
n ik e m  PU  WE., m e chciał wniosku 
tego poddać pod głosowanie. W dy­
skusji jednak podnoszono, że okól­
nik PU W F. form alnie nie wpłynąj 
jeszcze do Związku P iłki Ręcznej i 
w końcu uchwaumo wniosek pow yż­
szy jako  dezyderat na  W alne Z g ro ­
madzeń e O kręgu.

Jedynie  sędzia Żyd p. Dawid Ka- 
cengoid złozył legitym ację sędziów, 
s s ą  i opuścił zebranie.

SEKCJA  BOKhEKbKA SOKOŁA 
ZAW IESZONA ZA TO 

ŻE PRZEORAŁA Z lvLUBEM 
ŻYDOWSKIM

Z arząd sekcji bokserskiej krakow ­
skiego Sok°ła z«stnł zawiesz°ny 
przez prezyd ium  Sokoła za rozegra­
nie meczu tow arzyskiego z drużyną 
M akabi ^Sosnowiec) bez wiedzy pre 
zyd.um i wbrew uchwale walnego 
zgrO m adzen.a, k tóre zabr°niło  roz­
gryw anie meczów z drużynam i ży. 
dowskimi z w yjątkiem  m istrzow ­
skich.

W spom niany mecz zakończył się 
klęską Sokoła w stosunku 1:15.

AW ANTURY H ITLER O W SK IE 
NA K O N K U R SIE  SKOKÓW 

W A USTRII
W czoraj odbyły się w K aryntii, w 

miejscowość- S a ttn itz  koło K lagen­
fu rtu , międzynarodowe zawody n a r­
ciarskie z udziałem  zawodników au ­
striackich , niemieckich, japońskich, 
rizwajcarsk.ch j  jugosłow iańskich. — 
K onkurs skoków zgrom adził około 
5000 widzów. W czasie zawodów do­
szło do aw an tu r i m anifestacji hitie 
row skxh oraz kontrm anifestacji t. 
zw. f  rorft u  ojczyźnianego. A ustr aecy 
h tlerow cy urządzili w ielką owację 
zawodnikom K em ieckim , podczas 
gdy skoki zawodników austriackich 
spotykały się z lodow atym  milcze­
niem w dzów. P o  zakończeniu zawo 
dów doszło do bójek pomiędzy publ’ 
cznoŚcią. Policja aresztow ała kilku­
nastu  ludzi. Jeden z policjantów  zo­
sta ł ranny. Ponadto pobito dotkliw ie 
speakera zawodów, k tó ry  w swoim 
spraw ozdaniu dał w yraz swym  sym- 
p a to m  dla h itleryzm u.

W iecozrem doszło znowu do aw an 
tu ry  z g ru p ą  hitlerowców , k tó ra  U-

siłow ała zorganizować manilesUiCję.
W konkursie niespodzianką było 

Japończyka Iguro  przed N .emeem 
W iedem annem  i A ustriak iem  Delie- 
karthem ,

TO BYŁ JE D N A K  
DOBRY IN T E R E S

J a k  wiadomo, au stra lijsk i Zw ią. 
zek Tenisowy zaprosił na  kilkum.e- 
s.ęczne tou rnee po A ustralii w ybit­
nych tenisistów  am erykańskich z 
Budge i M ako na  czele oraz słyn­
n y m  n.em ieckich tenisistów  C ram m a 
i H enkla. N iem cy i A m erykanie ro­
zegrali liczne mecze n a  terenie A u­
stra lii. J a k  się okazuje, au stra lijsk i 
Związek Tenisowy z a ro b t na tou r- 
nće na  czysto 8.000 funtów  ; (p rze­
szło 200 tys. zł.).

GRY SPORTOWE
LEK CEW A ŻEN IE 

CUDZEGO W YSIŁKU 
Ogólnopolski tu rn ie j m iast w siat 

kówce panów, który  m a ł się odbyć 
w Lublinie w dniach 5 i 6 lutego br. 
przyniósł o rganizatorom  bardzo nie 
p rzyjem ną niespodziankę. Do turnie 
ju  zgłoś ły  się reprezen tacja  W ar. 
szawy, W .Ina, T orunia, Łucka, Kielc 
i Lublina. Tym czasem  do Lublina 
p izyiechała jedynie d rużyna to ruń ­
ska, pozostałe zaś zespoły zlekcewa. 
żyły zawody i m e raczyły naw et za 
wiadomić o w ycofaniu się z im pre . 
zy. O rgan zatorzy  ponieśli przez to 
poważne s tra ty  m aterialne. Takiego 
sam ego zawodu doznała drużyna to 
ruńska, k tóra w ynala niepotrzebnie 
znaczną kwotę na w yjazd do odległe 
go Lublina. Zarów no Lublin, j a k ‘i 
Toruń wniosą w te j spraw ie zażale­
nia do polskiego zw.ązku piłk i ręcz­
nej w W arszaw ie.

HOKEJ
SŁOW ACJA G O S d  

POLSKICH HOKEISTÓW  
Hokejowa drużyna Jaw orzyna

K rynicy rozegrała  na teren ie  Słow; 
cji 4 mecze.

Pierw szy mecz w Koszycach 
miejscową drużyną S. K. Koszyt 
zakończył się wynikiem bezbramkc 
wym 0:U. Grę u trudniał miękki ló< 

W  drugim  spotkaniu w Preszow  
miejscowa Slavia pokonała Jawor? 
nę 2:1. Mecz ten  został rozegran 
przy tem pera tu rze  p lus 10 stopni r  
wodzie.

W trzecim  meczu w Nowym Sm 
kowcu Jaw orzyna osiągnęła z druż 
ną słowacką HC T a try  w ynik rem  
» w y  3:3.

C zw arty mecz w  Popradz.e z  H 
T a try  w ygrała  Jaw orzyna 1:0.

/ ł
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Wiadomości z całei Polski
o  UDZIAŁ W MANIFESTACJACH

ANTYSEMICKICH.
Przed Sądem Okręgowym w 

IWilnie stafało 7 członków Stron- 
ćnlćtwa Narodow ego, oskarżo­
nych o udział w ulicznych manife­
stacjach antysemickich oraz wybi­
cie kiłku szyb w szeregu sklepów 
żydowskich w listopadzie ub. r.

Sąd skazał trzy osoby na 6 mie 
sięcy aresbtu; jedną osobę na 2 
tygodnie aresztu; jedną osobę, ja ­
ko niepełnoletnią, na umieszczenie 
w domu popraw y, zaw ieszając wy 
konanie kary na 3 lata. Dwie o- 
soby zostały uniewinnione.

WYBUCH GAZU.
Z Krosna donoszą, że ostatnio 

nastąpi) tam  wybuch gazu, spo­
wodow any pęknięciem głównego 
gazociągu obok rury kanałowej. 
W miejscu wybuchn znalazła się 
przypadkowo 80-letnia staruszka, 
M aria Merman, która została cięż 
ko poraniona w  głowę.

MORDERSTWO STARUSZKL
W e wsi Józefowo, koło Słupcy, 

znaleziono bez życia w domu wła 
ścjęiela 10-morgowego gospodar. 
stw a Szczepana Lentowskiego, 
761etnlą W iktorię Cegielską, któ­
ra  miała dożywocie w domu Len- 
towskich. Zwłoki nosiły ślady 
gw ałtow nej śmierci.

W  czasie dochodzeń stw ierdzo­
no, że sprawczyniam i mordu są 
dwie siostry: 32-letnia M arianna i 
!7 ,le tn ia  Kazimiera Lentowskie, 
które popełniły zbrodnię dlatego, 
aby pozbyć się Cegielskiej, którą 
musiały utrzymywać.

SAMOBÓJSTWO CZY ZABÓJ­
STWO.

W  niedzielę wieczorem popełni­
ła sam obójstwo 23-letnia M arian­
n a  Jankłewiczowa, rzucając się do 
W arty  pód Szelągiem na przedmie 
śtfti Poznania. W związku z tym 
samobójstwem aresztow ano męża 
samobójczyni, ponieważ krążą po 
głosiki, że pchnął on ją do wody 
celem pozbaw ienia życia. Praw do 
podobniejsze jest jednak, że Jan­
k iew iczo w i w skutek ciągłych 
niesnasek sam a popełniła sam o. 
bójstwo. '

POŻAR W FABRYCE „CENTRA".
W poniedziałek przed połud­

niem wybuchł pożar w znanej fa­
bryce baterii elektrycznych „Cen­
tra"  w Poznaniu. W skutek błędu 
w budowie komina zapaliły się 
skrzynie z przewodami izolacyjny 
mi od aparatów  radiowych. Dzię­
ki energicznej akcji straży pożar­
nej ogień w zarodku stłumiono. 
STARCIE POLICJI Z KŁUSOWNI­

KAMI.
Doposzą z miejscowości Stale, 

pów. tarnobrzeski, że doszło tam 
do starcia między policją a kłuso 
wnikami. M ianowicie policja urzą­

dziła w tam tejszym  lesie obławę 
na grasujących kłusowników. Ody 
policjanci wkroczyli do lasu, kłu­
sownicy powitali ich gradem strza 
łów karabinowych. W skutek strza 
łów został ciężko raniony komen­
dant posterunku, Stanisław Ko­
zak, którego w stanie ciężkim od 
wieziono do szpitala. Policja przy 
trzym ała dwóch kłusowników z 
karabinam i w ręku.

ZGON WETERANA POWSTANIA 
STYCZNIOWEGO.

W  Katowicach zmarł ostatni we 
teran pow stania 1863 r., Antoni 
W alczak, urodzony w Dusznie, 
pow. Mogilno.

W alczak był osatnim  zamiesz­
kałym na Śląsku w eteranem  po- 
w stania styczniowego.

CZĘSTE WYPADKI SAMO­
BÓJSTW W ZAKŁADZIE PO­

PRAWCZYM.
Duże wrażenie wywołały o sta t­

nio coraz częstsze wypadki zam a­
chów samobójczych wychowan­
ków zakładu poprawczo - w ycho­
wawczego dla nieletnich przestęp 
oów w Głazie, pow. wieluńskiego.

Przed kilku dniami jeden z wy­
chowanków połknął w celach sa­
mobójczych tłuczone szkło, w ide­
lec, gwoździe i t  p. Przed dwoma 
dniami zdarzył się drugi taki w y­
padek a obecnie — trzeci.

M ianowicie 18-letni w ychow a­
nek zakładu popraw czego w Gła­
zie, Józef Adamusiak, w celu samo 
bójczym ' połknął łyżkę stołową, 
która utkwiła mu w przełyku. Mło 
docianego desperata odwieziono 
do szpitala w Wieluniu, celem prze 
prowadzenia o peracji

ZASYPANY ZIEMIĄ.
Na terenie cegielni firmy „Cru- 

ba 1 Graczykowski" w Kaliszu 
zwały gliny zasypały 19-letniego 
robotnika Antoniego Janczaka. 
Nieszczęśliwy poniósł śmierć przez 
uduszenie, gdyż zdołano go odko­
pać spod zwałów gliny i ziemi 
dopiero p a  upływie godziny.

PROCES PRZECIWKO SKARBO­
WI PAŃSTWA.

W ydział Cywilny Sądu Apela- 
cyjnego w W ilnie rozpatryw ał sen 
sacyjne pow ództw o ks- Sapiehy 
przeciwko Skarbowi Państw a o 
wyjęcie z posiadania Dyr. Lasów 
Państw, olbrzymiej puszczy W il. 
kowiejskiej, znajdującej się obec­
nie pod zarządem nadleśnictwa 
Zdzięciolskiego.

Początkow e powództwo ks. Sa 
piehy przeciwko Skarbowi Pań­
stwa obejmowało szereg m ająt. 
ków o łącznym obszarze 43.000 
ha. M ajątki te były po powstaniu 
skonfiskowane przez rząd rosyj­
ski i przeszły na w łasność rosyj­

skiego skarbu państw a. Po wyj­
ścia ustaw y, pozwalającej na re­
windykację m ajątków skonfiskowa 
nych powstańcom , ks. Sapieha od 
zyskał 13.000 ha, z kilku zaś ob- 
jektów  zrezygnował. Obecnie 
spraw a dotyczyła dwóch objektów 
o łącznym obszarze 5.5 tys. ha, 
znajdujących się w pow. Słonim­
skim. W yrok ma być ogłoszony 
w końcu bież. miesiąca.

SKAZANIE OJCOBÓJCY.
Sąd Okręgowy w Suwałkach roz 

patryw ał spraw ę Juliana Żychliii- 
skiego, oskarżonego o  zabicie w 
czasie zabaw y weselnej swego 67 
letniego ojca. Żychliński pod 
wpływem wypitego alkoholu 
w padł w szał i kilkoma uderzenia 
mi siekiery zabił ojca na miejscu.

Sąd skazał ojcobójcę na 15 lat 
więzienia.

WE LWOWIE POJAWIŁY SIĘ
FAŁSZYWE BANKNOTY 50- 

ZŁOTOWE.
W e Lwowie do jednej z miejsco 

wych restauracyj przybyło dwóch 
panów, którzy za zakupiony to ­
w ar wręczyli właścicielowi bank­
not 50złotowy. Ponieważ banknot 
wydał się podejrzany posłano go 
do pobliskiego komisariatu, gdzie 
stwierdzono, że jest fałszywy. 

Nieznajomi ulotnili się.
POŻAR GARAŻU W RUDZIE PA­

BIANICKIEJ.
W Rudzie Pabianickiej wybuchł 

pożar w garażu samochodowym 
Emanuela W agnera, przy ulicy 
Krótkiej.

Ogień natrafiwszy na łatw opal­
ne materiały, rozszerzał się gw ał­
townie, obejmując budynki gara­
żu, oraz stojące w nich dwa sa 
mochody ciężarowe.

Na ratunek przybyły trzy oddzia 
ły straży pożarnej. Dzięki energi. 
cznej akcji nie dopuszczono do 
przeniesienia się ognia na sąsied­
nie budynki. Garaż oraz samoćho- 
dy uległy zniszczeniu. Straty się- 
gają kilkudziesięciu tysięcy zło­
tych.

ZWŁOKI KOBIETY NA TORZE 
KOLEJOWYM.

Na torzc kolejowym pomiędzy 
Pabianicami a Łodzią znaleziono 
zm asakrowane zwłoki kobiety nie 
ustalonego nazwiska. Nieszczę­
śliwa mogła liczyć około 30 lat.

« S ó i i r < § t o W Y

Chłopi i robotnicy
wspomagają walczących robotników w Potowiu

W obec przedłużania się strajku
w fabryce dykty firmy „Rochiin 
i S-ka“, na terenie okolicznych wsi 
została zorganizowana zbiórka a r­
tykułów żywnościowych, a oprócz 
tego chłopi zadeklarowali przyjąć 
do siebie dzieci walcząćych robot­
ników, w yrażając gotowość po­
dzielenia się ostatnią łyżką s tra ­
wy z robotnikami i Ich ródzinami.

Również śpieszą z pomocą ro­
botnicy z innych fabryk tej firmy. 
W  wileńskiej fabryce pierwsza 
zbiórka odrazu dała zł. 80, zaś w 
Zgierzu zł. 46,25. Pieniądze z 
W ilna już otrzymali robotnicy w 
Połowrn, zaś ze Zgierza zostały 
wysłane przez Centralę.

Okręgowa Komisja Zw. Zaw. v.

Wilnie zwróciła się o pomoc do 
wszystkich organizacyj na tam tej­
szym terenie, by jak 'n a jp ręd ze j 
pośpieszyły z pomocą walczącym.

Robotnicy firmy Rochłin i S ka 
nadesłali pełnomocnictwo Zarżą, 
dowi Głównemu Zw. Klasowego 
do występowania o uregulowanie 
warunków i stosunków we w szyst­
kich fabrykach tej firmy.

Związek już wystąpił do W y­
działu Rozjemstwa i Polityki Pra- 
cy w Ministerium Opieki Społecz­
nej i prawdopodobnie 7 b. m. od­
będzie się w tej sprawie konferen- 
cja.

Podkreślić jeszcze należy, że ro­
botnicy firmy Rochlin 1 S-ka w 
Wilnie proklamowali s tra jk  sol’dar

Tragiczna śmierć kolejarza
Tragiczny wypadek wydarzył 

się wieczorem na dworcu tow a­
rowym w Wielkich Hajdukach.

O godz. 20 50 w czasie przeta- 
czahia wagonów dostał się pod 
koła pociągu towarowego kole­
jarz, 38-1. Antoni Miozga (W iel­
kie Hajduki, Francuska 5). Nie­
szczęśliwy kolejarz był wleczony 
przez pociąg na przestrzeni kilku 
metrów, nim maszynista zorien­
tował się, że wpadł ktoś pod ko­
ła przetaczanego wagonu. Kiecry

mościowy d la  poparcia robotników 
vi Połowiu.

W alczący robotnicy na wszelkie 
prówokacje odpow iadają solidarną 
postaw ą i silnym postanowieniem 
wytrw ania w walce aż do osiągnię 
ckj zwycięstwa.

Kącik rad io ty
D Z IŚ 9 lu te g o  —  ŚR O D A

17.00 „18 lat Polski r.a n y rzu" — 
odczyt.

19.50 Przemówienie gen. S tanisła­
wa Kwaśniewskiego Prezesa L.. M. 
i Ł

21.00 Koncert chopinowski
22.00 K abaret muzyczny.

zatrzymał parowóz, było już za- 
późno. Miozga doznał zmiażdże­
nia klatki piersiowej, ogólnych o-1 fenu solistów.

DZIEŃ PROPAGANDY RADIA 
W PŁOCKU

W bieżącym sezonie Polskie Radio 
zapoczątkowało nową, niezwykle in­
teresującą formę propagandy radia 
w większych miastach Polski, nie po 
siadających stacyj nadawczych, a  ima 
nowieie urządzanie w karnawale wie 
czernic tanecznych, przy udziale or- 

. k iestry  radiowej i  znanych z  nu kro.

kaleczeń głowy i ciała, a ponadto l ^ * 19 luteg0 w Teatro 
koła obcięły mu obie ręce powy 1
Żej łokcia, śm ierć nastąpiła na 
miejscu. Zwłóki tragicznie zm ar­
łego umieszczono w kostnicy szpi 
tala huty „Batory" w Wielkich 
Hajdukach. W ładze wdrożyły do­
chodzenia, kto ponosi winę tego 
wypadku. Miozga osierocił licz­
niejszą rodzinę.

N o w e  KsiążKi
Pan Pickwick przyjeżdża do Polski

Wtt<ul7ue£

PRZY przeziębieniu:
iGRYElfiK AEARZE

Któż z nas nie zży i się z  posta­
ciami z  powieści Dickensa, Walter 
Scotta? Któż nie pamięta, jak  
swoich najbliższych przyjaciół, Da 
vida Copperfielda, małą Dorritt, 
Samuela Pickwicka, Sama Wellera 
l tylu dylu innych? Śmiem twier­
dzić, ie  powieści Dickensa są u 
nas znane bodaj, że tak samo, jak  
w Anglii — i ta „wspólność" prze- 
J y j^  literackich jęst jedną z  najsil­
niejszych więzi kulturalnych mię­
dzy nami a Anglią, — tak, ja k  z  
drugiej strony, gdy chodzi o lite. 
raturę polską  — więź taką między 
Polską a Zachodem stanowi prze­
de w szystkim  „Quo Vadis" S ien­
kiewicza.

Dygresję tę nasunęła mi orygi­
nalna książeczka  w języku angiel­
skim, którą mam przed sobą. Jest 
to wydawnictwo „POLSKICH LA­
SÓW  P A Ń ST W O W Y C H “ —  re. 
klama dla propagandy polskiego 
budulca w Anglii, — ale wykonana 
z takim artyzmem, że myślę, iż nie 
przynosi to wcale ujmy panu Pick- 
wiekowi, naszemu przyjacielowi z 
Dickensowskie) galerii, że został 
do reklamy użyty.

Książeczka zawiera 14 sztychów  
znanego artysty p. E. Kanarka , 
przedstawiających wyimaginowane 
dzieje p. Pickwicka  w epoce, w kto 
rej istnieje ju ż  — niepodległa Pol­
ska i polski... budulec. Sztychy  
wykonane są rzeczywiście pięknie 
i zgodnie z  duchem Dickensowskich  
bohaterów. X .

gMZIAŁ LEKARSKI*̂

L e c z n i c e
E le k t o r a ln a  3 2  

J a s n a  20
W E N E R Y C Z N E  SK Ó R N E . 

P Ł C IO W E  
Od 9 r do 9 wiecz. Niedzieie do 1 up

L. L E W I N
WfEKERYCZNE. PŁCIO W E i SKÓRNE

od 9 r. do 9 w., w niedz. do 2 pp,

Ttomackie z ruy Bielańskiej
w lecznicy Leszno 27, 3  pp. do 9 w.

Anton?o R uii V ilaolana

■ ■STWIERDZAM, ZE.
Hiszpania gen. Franco
w oczach urzędni.a sadu

— Otóż macie gol Nie chcieliście mnie usłuchać.
Naieży aresztować go natychmiast — albo będziemy 
straceni1 Może uprzedzić Madryt, a wtedy wyłowią 
nas wszystkich!

podczas gdy Davila i szefowie korpusu zajęci byli 
przygotowaniami do ogłoszenia stanu wojennego 
i zarządzili wymarsz oddziałów z koszar — inni woj­
skowi, wraz z dworna oficerami, którzy się do nich 
przyłączyli, oraz komendantem Pastrama, wkroczyli 
gwałtownie do gabinetu generała.

Batet zbladł, Ale wstał energicznie. Ktoś odezwał 
s:ę pierwszy:

— Panie generale: armia powstała w  całej Hiszpa­
nii, będzto ogłoszona dyktatura. Komitet, który prze­
jął dowództwo, pragnie wiedzieć, czy może liczyć na 
pańską lojalność, czy też nie?

— Komendancie — odrzekł Batet — aresztuję pa­
na Proszę zameldować się u oficera inspekcyjnego,

— O fic e r  inspekcyjny jest tu, wraz z całym garni­
zonem. Po raz ostatni zapytujemy, pragniemy do­
w ie d z ie ć  s>ę, czy pan jest z nami, czy przeciw nam? j nego dnia wyprowadzono

— Dość tych żartów! — odezwał się dowódca k i-  
valerii. — Niech więc tak będzie! Jest rzeczą jasną, 
że jest przeciw nam. Aresztować go i zaprowadzić 
do więzienia, gdzie jest wyznaczony nasz komendant,
Pozostali niech się nim zajmą!

Batet usiłował stawić opór — ale dwaj oficerowie 
wymierzyli doń swe rewolwery. Zagrożony lufami

rewolwerów, o dziesiątej wieczór został generał, za­
wsze pełen godności i powagi, odprowadzony do wię 
zienia w Burgos. Działo się to owej historycznej no­
cy. A po upływie kilku miesięcy..,

A więc... po kilku minutach... .

„Oskarżony Domingo B atet zostaje skazany, ja-- 
ko sprawca zbrodni powstania wojskowego, na ka. ę 

śmierci wraz ze wszystkimi związanymi z tym ka­
rami, wyrok powinien być wykonany i t. d.“

Batet wysłuchał niezachwiany sentencji wyroku; 
Gdy sędzia wojskowy — Kubaćczyk, niedawno natu- 
ralizowany w Hiszpanii — zapytał go grzecznie, czy 
pragnie jeszcze coś dodać, „powstaniec" prosił tyl­
ko, by pozostawiono mu dość czasu do podyktowa­
nia swej ostatniej woli.

Tej nocy, zgodnie ze zwyczajami więzienia w Bur­
gos, cela Bateta była oświetlona. Tej nocy, przy 
stole z nieciosanego drzewa, długo jeszcze pisał ge­
nerał... swój testament.

Tejże nocy, z drogi prowadzącej do więzienia 
można było ujrzeć wysoko w prostokątnym budyn­
ku, po przez oświetlone kwadraciki krat, nachyloną 
postać jak gdyby smutną wizję zmory.

O świcie, spokojny i skupiony przygotował Batet 
swe dokumenty i papiery — ale w ciągu dnia nikt 
nie przybył, by przerwać jego oczekiwanie. Następ-

go z więzienia i w urzę­
dowym aucie odwieziono do Pampeluny. Batet 
mniemał zapewne, że ta podróż oznacza kres jeg7 
życia, ale stało się inaczej; o szóstej przybył do 
słynnej fortecy „Jan Cristobal", do więzienia Pam 
peluay, gdzie przekazano go za odpowiednim po 
kwitowaniem!

Dwadzieścia sześć dni spędził Batet w tym wię-

czym  p rzew iez io n o  go z p ó w ro tem  doz iem u , po 
Burgos.

W końcu p o stan o w io n o  w y k o n ać  egzekucję .
O szóstej z ran a , 22 s ty czn ia  1937 ro k u  w y c z e k a  

ny fizycznie, a le  nie m ora ln ie , s ta n ą ł gen. B a ta l 
p rzed  p lu to n em  egzekucyjnym . Z o sta ł ro z s trze lan y  
w  o becnośc i kom panii, re p re z en tu ją c e j garn izon  
i n ie licznych  c iekaw ych . Nie w szyscy  w iedzie li, re  
te n  cz ło w iek  w  ża łob ie , o siw ej jak  go łąb  głow ie, 
k to ry  um iera ł, n ie o k azu jąc  żadne j s łab o śc i 
sz lach e tn y  g e n e ra ł B a te t.
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Wśród suchych, z czasem bez wątpienia his to 

rycznych, dokumentów archiwum sądu w Burgos, 
znajduje się karta, k tóra głosi dosłownie:

„Nazwisko: Batet Gastre.
Imię: Domingo.
Data urodzenia: 30.8.1872.
Data śmierci: 22.1.1937.
Przyczyną śmierci: Zmarł wskutek odniesio­

nych od knli ran.

Nawet po śmierci nie został Batet uszanowany 
przez faszystów. Batet był przed aresztowaniem tyl­
ko kilka godzin w Burgos i nie posiadał żadnych 
innych rzeczy, oprócz ubrania i przedmiotów osobi 
siej potrzeby. Gubernator cywilny oraz komisja dla 
spraw konfiskat poczynili odpowiednie kroki dla 
skonfiskowania m ajątku zmarłego „powstańca 
W szystko to, co do niego należało: jego pamiętni 
k», listy  i portret, z którym nie rozstawał się, zo­
stały zabrane i skonfiskowane.

Ale wróćmy do chronologicznego biegu wypad 
ków.

(D. c. n.).

w Płocku odbędze idę wie­
czornica, która trw ać będzie >d godz.
21.00 wieczorem do 2.00 po północy.. 
W czasie wieczornicy, transm itowa­
nej na całą Polskę, grać będzie Mała 
Orkiestra Polskiego Radia pod dyrek 
cją Zdzisława Górzyńskiego, ponadto 
wystąpi „Trójka Radiowa" oraz jako 
kenferensjerzy p. Józef Opieński i 
Henryk Ładosz.

Następnego dnia odbędzie się w Pło 
cku o godz. 17.00 wielki koncert roz­
rywkowy Polskiego Radia, przy u- 
dziale znakomitej śpiewaczki opero­
wej Wandy W ernrńskiej, popularne­
go tenora Stefana W itasa, „Trójki 
Radiowej", Małej Orkiestry Polskie­
go Radia, oraz konferansjerów.

Jak  się dtow;adujemy, w związku z 
wielką wieczornicą taneczną w Płoc­
ku, przygotowuje się szereg imprez 
propagandowych na rzecz Radia. M. 
in. wystawiony będzie w Płocku sa­
mochód „Chevrolet", który jest na­
grodą Polstoego Radia w Wielkim 
Z;mowym Konkursie.

Radio warszawsUe
ŚRODA, 9 lutego 

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 
G 'mnastyka. 6.40 Muz. (płyty), 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 8.00 
Aud. dla szkół. 1L15 Aud. dla szkół. 
11.40 Instrum enty dę.te (płyty). 12.00 
Hejnał. 12.03 Aud. połudn. 15.S0 
Wiad. gospod. 15.45 „Chw la pytań" 
dla dzieci. 16.00 „Uczmy się mówić".
16.15 Łódzka Ork. Rydera. 16 50 
Pog. akt. 17,00 „Osiemnaście la t 
Polski na morzu". 17.15 „Bracia Du- 
nieccy i S-ka“ — aud. muz.-słowna.
17.50 Źli i dobrzy ojcowie wśród 
ptaków — pog. 18.00 Wiad. sporto­
we. 18.10 Lekcja tańca. 18.30 P ro ­
gram. 18.35 Aud. dla wsi. 19.00 Na 
bałtyckim kursie — nowela. 19.20 
Chór Akademicku 19.35 Rozwój nen 
toni zmu w Polsce — odczyt. 19.50 W 
10-tą  rocznicę odzyskania dostępu do 
morza — przem. gen. St. Kwaś­
niewskiego, 20.00 Muz. tan. (płyty).
20.45 Dziennik wiecz. i pog. 2100 
Koncert chopmowski w wyk. Róży 
E tk n  - Moszkowskiej (fortepian).
21.45 „Charles Boudelaire" — kwa­
drans poetycki. 22.00 Kabaret muzy 
czny, 22.50 Ost. wiad. dzienAika.

WARSZAWA II: 13.00 Nowocze­
sna muz. austriacka (płyty). 14.05 
Parę inforreacyj. . 14.10 Program.
14.15 N a swojską nutę. 15.00 P rzy­
gotow ane roślin balkonowych".
15.15 Wiad. sportowe. 15.20 W ązar- 
ki z oper i operetek. 18.00 Soliści. 
Jarosław Goebel - Tarnowa — bas,. 
Ludwik Kurkiewicz — klarnet. 18.50 
Muz. lekka (płyty). 19.55 Życie kul­
turalne stolxy. 22.00 Feleton. 22.15 
Muz. tan. z płyt 1 w wyk. Małej 
Ork. R; P. Transmisja do Niemiec.

KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 Dzień 
nik. Co słychać w sporcie polskim? 
Ork. Marynarki Wojennej. „Osiem­
naście la t Folski na morzu". 

CZWARTEK, 10 lutego 
WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muz. (płyty). 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 8.00 Aud. 
dla szkół. 11.15 „Moniuszko" _  por. 
muz. dla gimnazjów. 11.40 Płyty.
12.00 Hejnał. 12 03 Aud. połudn. 
15.30 Wiad. gospod. 15.45 „Rozmowa 
muzyka ż młodzieżą". 16.15 Pieśni i 
tańce śląskie. 16.50 Pog. akt. 17.00 
„Skóra człowieka" — reportaż z pra 
cowni naukowej. 17.15 Soliści: Maria 
Trąmpczyńska — kontralt. Józef Ma 
deja — klarnet. 17.50 Poradnik i 
Wiad. sportowe. 18.10 Skrzynka ogól 
na. 18.25 Program. 18.35 Audycja 
dla młodzieży wiejskiej. 19.00 „Krzy 
sztof Kolumb na morzu Sargasso, 
wyro" — poemat Lucjana Szenwal­
da. 19.47 Muzyka laicka (płyty).
20.05 Pog. akt. 20.15 ,JCulig:em do 
morza" Wyk.: Ork. i Chór P. R. pod 
dyr. S. Nawrota, Helena Korff-Kawe 
cka — sopran, Michał Zabejda - Sa­
rn dci — tenor. 20.50 Dziennik 1 pog.
21.05 Muz. tan. 21.45 „Kazimiera 
Woycicki — badacz formy poetyc­
kiej". 22.00 Koncert kameralny.
22.50 Ost. dziennik.

WARSZAWA II: Koncert rozryw­
kowy (płyty). 14.00 Parę infęrmacyj.
14.05 Program. 14.10 Utwory Mozar 
ta  (płyty). 15.10 Jak  gned-:ć św ięto’. 
15-20 Wiad. sportowe. 15.25 Zespół P. 
Rynasa. 18 00 Muzyka lekka (płyty).
19.05 Sol ści. Anthea van Week — 
śpiew, Stamsław Staniewicz — for­
tepian. 19.55 Życie kulturalne stolicy. 
22 00 „Dwóch przvjaciół o Dalekim 
Wschodzie" — dialog. 22.15 Mus. 

i tan. (płyty),
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Sekcja Pracowników Umysłowych! Złe skutki nadużycia wódki
Polskiej Partii Socjalistycznej

organizuje odczyt 
tow. KAZIMIERZA PUŻAKA 

sekretarza generalnego CKW PPS 
p. t

Demokracja Polska wobec zagadnieb pokoju 
i obrony padstwa

Odczyt odbędzie się w środę dnia 9 lutego 1938 r. o godz. 8-e] 
wiecz. w sali Związku Zaw. Pracow ników  Handlowych, przy ul. 
Siennej Nr. 16.

Karty wstępu można otrzym ać przy wejściu.

Delegacja Zarządu Głównego
Związku Robotników Przemysłu Spożywczego 

u viie-mimstra jastrzębskiego
ników piekarskich, ich warunki 
pracy i płacy. Delegacja wysunę­
ła żądania wydania zakazu pracy 
nocnej w piekarniach i wzmoże­
nia kontroli czasu pracy pieka­
rzy. Delegacja złożyła również 
obszerny memoriał, poruszający 
wyczerpująco te nader ważne dla 
szerokich rzesz pracowników pie­
karskich życiowe zagadnienia.

W skutek użycia nadmiernej 
ilości alkoholu zatru? się W łady­
sław Ziembikowski ,lat 46, zam. 
przy ul. Okopowej nr. 18, doroż­
karz,

Ziembikowski około północy wró 
cił z m iasta w stanie nietrzeźwym 
w raz z trzema kolegami do domu

We wtorek, dnia 8 b. m. była 
przyjęta przez wiceministra Op. 
Społ. Jastrzębskiego delegacja 
Zarządu Głównego Związku Ro­
botników Przemysłu Spożywcze­
go w osobach przewodniczącego 
J. Kamińskiego, wiceprzewodni­
czącego Z. Liehtensztajn.a, I. Na- 
duka i Ch. Ickowicza.
• Delegacja robotnicza przedsta 
wiJa ministrowi położenie robot-

List do Redakcii
W związku z  Jistem otwartym p.

J. Kamińskiego, Przewodniczącego 
Związku Rob. Przemysłu Spożywcze 
go w Polsce, do Pana Prezydenta 
Starzyńskiego, Referat Prasowy Za­
rządu Miejskiego niniejszym w yjaś­
nia:

Oświadczenie które zarówno w dn. 
4.X r. ub. jak i przy innych okazjacn 
składał Prezydent Miasta, że zawsze 
skłonny jest konferować ze związka­
mi zawodowymi, jeżeli zachodzi te­
go konieczna potrzeba, dotyczy spraw  
zaisadniazych, interesujących ogół 
pracowników miejskich.

W e wszelkich innych sprawach lo  
kalnych zastępują Prezydenta Mia­
sta — Dyrektorzy poszczególnych 
Wydziałów i. Przedsiębiorstw, Dyrek 
tor Biura Personalnego wreszcie p. 
p. Wiceprezydenci, którzy też przyj­
mują w tych sprawach delegacje I 
związkowe. Inne unormowanie tej

M ?ł e  OUi P r o  Q u o

sprawy, ze względów technicznych 
byłoby niewykonalne.

Dalm acja reprezentowanego przez 
p. KatrJrtekiego Związku była dwu­
krotnie przyjęta w ciągu grudnia ub. 
roku, jak sam zresztą o tym p. K a­
miński wspomina, przez p. Wicepre­
zydenta Kułaki ego, p. Wiceprezyder. 
ta Ołpiósłri ego, wreszcie ostatnio po­
nownie przyjął ją  w dniu 3 b. m. p. 
Wiceprezydent Ołpiński. Przedmio­
tem tej konferencji był szereg spraw 
o charakterze lokalnym, dotyczącym 
terenu rzeźni, a  wśród nich także i 
trzy sprawy poruszone w liście o-

Kron ka organ zacyjna 
Warszawski Okręgowy 

Komitet Robotniczy P.P.S.
Pierwsze konstytuujące posiedze­

nie ncwo • wybranego WOKR-u P. 
P. S , odbędzie się w czwartek, dn. 
10 lutego b. r. o godz. 6.45 punktual 
nie, ul. D ługa 21.

DZIELNICA JEROZOLIMA —  
Chłodna 30. We środę, dnia 9 lute­
go 1938 roku o godz. 7 wiecz., w 
lokalu Dzielnicy, odbędzie się po­
siedzenie Komitetu Dzielnicowego i 
Komisji Rewizyjnej.

Obecność obowiązkowa.

T. U. R.
W ykłady w Stow. b. Więźniów 

Politycznych. W  czw artek  10 lu­
tego  o godz. 6  w iecz . zostam e  
w ygłos?cn y  przez tow . S tan isław ę  
W oszczyń sk ą  odczyt na tem at „Ze 
w spom nień 1905 i 1906 roku". — 

’ W stęp  w o ln y  dla człon ków  i 
w prow adzonych  gości.

Kurs sp ó łd z ie lczy  T.U.R.

stały definitywnie zdecydowane, na­
tomiast sprawa pierwsza, dotycząca 
awansów na życzenie delegacji nie 
była na tej konferencji omawiana.

Kierownik Referatu Prasowego 
A. Bida.

Sekcja Spółdzielcza TUR. organi­
zuje dla działaczy robotniczych 
trzydriowy bezpłatny kurs spółdziel 
czy, w lokalu Dzielnicy PPS na Wo­
li, ul. Wolska 44.

Rozkład wykładów: 12 lutego go­
dzina 5.30, 13 lutego — 10 rano, 14 
lutego — godz. 18.

Zgłoszenia należy kierować do t 
Dzielnicy Wolskiej lub na adres; Ę -jj

nr. 1 przy ul. Hrubieszowskiej, w 
którym mieszczą się stajnie, na­
leżące do Andrzeja Prusa, zam. 
tamże. Ziembikowski wraz z ko­
legami wypił jeszcze kilka bute­
lek wódki, po czym uJożywszy się 
na podłodze w stajni zasnął.

P rus nad ranem spostrzegłszy 
nie dającego oznak życia doroż­
karza zawiadomił lekarza pogo­
towia prywatnego, który po przy­
byciu stwierdził zatrucie alkoho­
lem i nieprzytomnego przewióz’ 
do szpitala Dziec. Jezus.

C H O R Z Y !
Leczyliście się lekarstwami na ka­

tar żołądka, katar kiszek, wątrobę, 
żółciowe kamienie, serce, rozstrój 
nerwowy, bezsenność, bóle głowy, 
krzyża, c erpienia kobiece i różne in­
ne dolegliwości i lekarstwa Wam te 
nie pomogły. Cóż macie dalej robić? 
Radzę Wam, zgłosić się do Rudziń­
skiego, a przekonacie sie. że bóle-c er 
pienia wasize natychmiast bez le­
karstw ustąpią. Rudziński, Nowy- 
Św :at 60, mieszkania 2. Godziny: 
10— 2, 4— 7.

Odczyt
W andy W asilewskiej w Związku 

Nauczycieli (Przejazd 11).

Staraniem Komisji Kulturalno-O­
światowej Żydowskich Związków Na 
uczycielskich, odbędzie się w piątek, 
dnia 11 lutego o godz. 8.30 wiecz. w 
lokalu Związku Zawodowego Nauczy 
cieli Szkół Żydowskich przy ul. Prze 
jazd 11, odczyt p. Wandy W asilew­
skiej p. t.: „Książka a rzeczywi­
stość *.

Dnia 13-go łutejó 1938 t . o godz. 11 rano w sali

„ A T E N E U M "
przy ul. Czerwonego Krtyźa 20, w Warszawie 
o d b ę d z i e  s i e

Uroczysta A kadem ia Ż ało b n a
ku czci nieodżałowanej p a m i ę c i  Towarzysza

ANDRZEJA STRUGA
(Tadeusza Gałeckiego)

Wielkiego P i s a r z a  Polski Podziemnej,
Polski Walczącej, Bojownika Socjalizmu 
Polskiego, S z e r m i e r z a  Niepodległości, 
członka Polskiej P a r t i i  Socjalistycznej.
Na program Akademii złożą się przemó- 
mówienia i b o g a t a  c z ę ś ć  artystyczna.
Bilety w cenie SO  gr. i 2 0  gr. łącznie z szatnią 
są do nabycia w Sekretar acie G e n e r a l n y m  
C. K. W. P. P. S. Warecka 7; w O.K.R. P.P. S. ul.
Długa 21, oraz w Komitetach Dzielnicowych P.P.S.

Polska P a r t i a  S o c j a l i s t y c z n a  
Centralna Komisja Związkdw Zawodowych 
Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego

Kronika wypadków
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FILM EGZOTYCZNY

Z melonikiem na bakier
Po.yrót „ Kochanej starej budy" 

z-o-ń.ił przyjęty przez W arszawę en- 
tuzjiascyaznie a odmłodzone małe 
„Qui Pro Quo" godnie kontynuuje 
piękną tradycję swego „poprzednie­
go wcielenia". Pełna doświadczenia 
umiejętność kierowników dawnego 
„Qui Pro Quo* świetnie dobrała ze­
spół nowego; teatru, układając pro­
gram subtelnie i ze zrozumieniem 
aktualnych zainteresowań.

Rej wodzi oczywiście mistrz humo 
m  Dymsza, który wcielając się w  
coraz to w inną postać, jest za ka­
żdym lasem doskonały. Obok Dym­
szy oczywiście zbiera gorące oklaski 
Olsza, który rezygnując z możliwości 
romantycznego piosenkarza, udosko­
nala się w rolach charakterystycz­
nych. Trzeci z „męskiego zespołu" 
„Qui Pro Quo" Bogucki znakom-.cie 
uzupełnia świetne trio.

Obie .gwiazdy" p. Kamieńska i  p.

twartym, z których dwie ostatnie zo1 dward Osóbka Rakowiec, uL Prusz­
kowska 6, tel. 708-56.

Z  M u z y k i
CZERKASSKI. SANDOR ARRAU. 

RECITAL A. LENCZEW SKIEJ.

Pianiści obecnie mają zdecydowa­
ną przewagę na naszych estradach 
koncertowych.

W Filharmonii grał Szura Czer- 
kasski z Ameryki, pianista o szcze­
gólnie pięknym uderzeniu, pełen bra 
wury i polotu.

Inny rodzaj reprezentuje Jerzy

COLOSSEUM
,M EGZOTYCZNI

HURAGAN
(The Hurricane)

w ro i ,  g łów nej 
„KRÓLOWA DŻUNGLI"

DBBBTHY-UM0 8 ?

Kamińska świetnie ze sobą harmoni. 
żują: jedna w głębokich o tragicz- j Sandor. Warszawa zna go już z kon 
nym podkładzie piosenkach nastro- j  kursu Szopena. Obecnie młody pia-
jowysn, druga —  w piosenkach lżej­
szych o zacięciu kabaretowym.

Nielada sensacją programu jest 
występ najmilszego z chórów— chó­
ru Dana, który po tryumfach zagra 
nicznyeh, powrócił do kraju, ciesząc 
się jak zawsze, serdecznym przyję­
ciem i entuzjastycznymi oklaskami. 
Bogaty repertuar „danistów" ciągłe 
się rozrasta a publiczność gwałtow­
nie domaga się bisów, nigdy nie ma­
jąc dość piosenek.

Względnie najsłabiej w teatrzyku 
■wypada konferansjerka, gdyż zu­
pełnie nie- potrzebnie „robiona jest 
ń la Jarossy".

M ił/ teatrzyk cieszy się zasłużo­
nym powodzeniem. 7. K .

Co grają w teatrach ?
TEATR A TEN EU M  daje komedię

amerykańską „Cieszmy się życiem*.
TEATR WIELKI: Dziś we środę 

„Fan Twardowski"
TEATR NARODOWY: Dziś we

i  w  czwartek „Skiz“.
TEATR POLSKI: Dziś komedia

Schoentana „Mała Dorrit"' według 
powieści Dickensa.

TEATR LETNI. Codziennie kro- 
tocliwiia „Pod za rzą d em  p rzy m u 30-  
wym. , .

TEATR MAŁY: D zis komedia
Achard‘a „Domino".

TEATR N o w i :  Codziennie w ie­
czorem komedia Pirandella „Ależ to 
nie na serio".

TEATR KAMERALNY. Dziś ,.An 
na Karenina" w reż. Leona Schillle- 
ra z Adwentowiczem (Karenin), Gry 
Wińską (Anna), Straehockim (Wroń 
skil na czele.

TEATR „MAŁE QUI PRO QUO". 
Codziennie rewia „Z melonikiem na 
bakier"* z udziałem Chóru Dana.

TEATR MALICKIEJ: Dziś „Kan 
rida" Shaw a z Malicką w tytułowej 
roli.

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś 
satyra polityczna „Przy drzwiach 
zamkniętych"

W IELKA REW IA. Codziennie op* 
Straussa „Czar walca *. Pocz. 8.15 w

TEATR „815** zdobył nowy suk. 
ces operetką Kalmana „Księżna Fe. 
dora“.

STOŁECZNY TEATR POW 
SZECHNY. Codziennie o godz. 19-ej 
„Śluby panieńskie".

„Anna Karenina"
v/ Teatrze  Kameralnym

Magia nazwiska Tołstoja, wysoki 
poziom gry aktorskiej (Grywińska 
Adwentowicz, Strachocki i in .), do­
skonała reżyseria Schillera i  pomy­
słowe dekoracje Daszewskiego ścią 
gają  co wieczór do Teatru Kamea-al 
nego tłumy publiczności.

Początek przedstawień o godz. 8.

MAJESTIC pocz. 5, 
7. <5

W niedziele i iwleła o 12 i 1.30 poranki 
z n i i  k o w. e 

FRE9 USTAifłE GIHSEA R33ERS
w komedn id u z.

Z AT Ai CZYHY
i A l K O .n P A KI .  K

7 5  ar. £}? 1  zł
nis.t.a przypomniał się publiczności, 
jako wirtuoz na dwuch klawiaturach 
Niektóre kompozycje jak „Obrazki z 
wystawy" Muśsorgski‘ogo, „Capric- 
ci'* Dohnanyi‘ego, słynnego .Trrm ie 
la“ R'.mski - Korsakowa przerabia 
Sandor na swój sposób, dodaje im 
nieco siły w basach, dublując głosy 
w aktavach. Jednakże co zyskujemy 
na sile to tracimy na wyrazistości i 
plastyce. N ie przypuszczam, żeby ek 
speryment p. Sandora przydał się na 
coś sztuce.

N a zwykłym j e-dn okl awi atu '-owym 
fortepianie gra Klaudiusz Arrau a 
jakże wiele nowego z mego wydoby­
wa. Sonata Beethoven a, iantazja Szu 
mana przykuwają uwagę słuchacza. 
Jako artysta Arrau znajduje się dziś 
w rozkw-cie. Można go nie tylko ce­
nić ale i  podziwiać.

**
*

Pieśni polskiej poświęciła recital 
p. Ada Lenczewska Sławińska. Jej 
ciemny, bogaty w wyrazie mezzo so­
pran łączył się dobrze z muzykal­
nym akompaniamentem p. Homaye- 
rowej. Wyróżniły się dobrym opra­
cowaniem wokalnym pieśni Białkie- 
wiczówmy oraz —  między innymi —  
dowcipna „Bajka o sześciu murzyn­
kach" D rege - Schielowej.

E . O.

Opiece naszych 
czytelników polecamy

p. Józefa Bieńkowskiego, zamieszka, 
lego na Żoliborzu, ul. Kniaźnina 10 
w suterynie, bez żadnych środków dc 
życia i mającego na utrzymaniu dwo­
je dzieci: dziewczynka lat 8 i chłop­
czyk lat 6. Ofiary prosimy kierować 
do administracji lub bezpośrednio pod 
wyżej podany adres.

A U M f c T Ałiina 
leatr
in. khło.i<i3 49, iei 6.48-51

„BROADWAY BILL"
Film  dla wszystkich.
Dla wesołych — humor.
Dla żądnych wrażeń —  

sensacja.
Dla zdolnych do

wzruszeń — dramat.
Na scenie rewia

NIECHĘĆ DO ŻYCIA
W niedzielę dnia 6 b. m. dono­

siliśmy o samobójstwie jakiejś 
mJodej kobiety w wieku około 29 
lat, która wyskoczyła z okna VI 
piętra domu nr. 41 przy ul. Chlod 
nej.

Lekarz pogotowia stwierdził 
zgon wskutek pęknięcia czaszki. 
Przy denatce żadnych dokumen­
tów nie znaleziono. Policja 
wszczęła dochodzenie i ustaliła 
że jest to Dwojra Holender, lat 
25, zam. przy ul. Nowolipki 89,

Przyczyną sam obójstwa by?a 
niechęć do życia.

TRAGEDIA BEZRO BO TN EJ.
Na dworcu Gdańskim  wypiła 

większą ilość jodyny w zam iarze 
samobójczym Jan ina  Malczyk, lal 
19, robotnica, zam ieszkała w O* 
twocku. Przyczyna zam achu sa­
mobójczego był b rak  pracy.

Wezwany lekarz pogotowia ra ­
tunkowego po udzieleniu pom o­
cy przewiózł ją  do domu noclego­
wego dla kobiet przy ul. Leszno 
nr. 93.

W ISIELEC W PASAŻU 
SIMONSA.

W czoraj o godz. 8-ej rano do­
zorca pasażu Simonsa (Długa 50) 
zauważył wiszące na pasku zwło­
ki mężczyzny w ub ikacji ogólnej 
domu. Wisielec jest mężczyzną w 
wieku około la t 40, o wyglądzie

inteligentnym . W u b ran iu  ż«<fr 
nych dokum entów  nie znalezio­
no. a  '

Policja prow adzi dochodzenie 
celem ustalenia nazwiska wisiel­
ca oraz przyczyn samobójstwa-

P. RAŹNY Z WIZYTĄ 
U LEKARZA , v 

W czoraj w nocy do m ieszkam i 
dr. M ieczysława Łuczyńskiego, 
zam. przy ul. Dzikiej 40, o tw o  
rzywszy drzwi podrobionym klu­
czem dostał się złodziej, który 
począł plądrować w przedpokoju.

Szmery usłyszana służąca, któ­
ra wszczęła alarm. Złodziej * rzu­
cił się do ucieczki, lecz został w 
bramie ujęty przez dozorcę. W  
komisariacie okazaJo się, że jest 
to Nuchim Raźny ,zam. przy uf. 
Gęsiej nr. 77, znany złodziej- 
włamywacz.

W  czasie rewizji znaleziono 
przy nim narzędzia złodziejskie.

Z TRAM W AJU NA BRUK.
Na rogu ul. F iltrow ej i Suchej 

w ypadł z tram w aju  lin ii „25" 
W ładysław Szubida, la t 30, nau­
czyciel, zam. w Ai. 3-go M aja 5. 
Doznał on rany tłuczonej głowy 
oraz szeregu ogólnych obrażeni 
Przewieziono go do am bulato­
rium  pogotowia ratunkow ego, 
którego lekaTz udzielił m u po­
mocy.

Co wyświetlają Kina?

pocz, 6, 8, 10 
święta 4. 6, 8 10.HSEISKI

j i i  miim hu
W

B ile t y  u l g o w e

a  ż  n

NASZA RUBRYKA
PRACOWNIK UMYSŁOWY, pra­

cował w majątkach, obecnie bezro­
botny, rodzina, szuka jakiejkolwiek 
posady. Oferty: Feliks Wróblewski. 
Jari-ypory p-ta Węgrów.

STUDENTKA UDZIELA lekcji. 
Specjalność: polsk., francuski, łaci­
na, matematyka. Postępy zapewnio­
ne. Wymagania skromne. 6-27-98.

OGŁOSZENIA 08031!
Ę p OSBOY ZA O fińRBWfiHE I

M onter samodzielny do wodociągów, 
kanalizacji i centralnego ogrze-

ADR1A: „T°warzysze broni".
ATLANTIC: „Książe i żebrak"
A NTINEA: „Ty co w Ostrej św ie­

cisz bramie".
ACKON: „Ku Wolności" i „Ognisty

IflS**
AMOK (Elektoralna 45): „Ostatnia

noc skazańca" i Detektyw z H0n°- 
luiu".

AS (Grójecka 56): „Paryż w ognia *
B A Ł lY h.: „Motyl Hiszpanii**. .
BIS: (Elektoralna 21): „żółty skarb* 

i „Głos serca".
CASINO: „Ubóstwiana** z M- E g-

gerth.
t m. 1m l .:  ..Znachor**
COLOSSEUM: „Huragan".
CZARY (Chłodna 29): „Siódme n:e- 

bo‘‘.
ELTTE (Marsaałkf wska 31a): „Naro­

dziny gwiazdy" i Pepe le Moko*.
EUROPA: „R°mans szulera"
EDEN (Marszałkowska 31): „Piętro 

wyżej" ł „Psoty niedźwiadka".
FAMA: (Przejazd 9 ):  „Oskarżona" 

i „Świat się śmieje".
FILHARMONIA: „Winowajca".
FLORIDA (żelazna 61): „Pat i Pa- 

tachon w raju" i „Biały anioł".
FORUM (Nowimarska 14): „Eska­

pada" i  „Ostatni M«h>kan:n".
HOLLYWOOD (Hoża 29): „Hrabina

W ładn°w “ (M. D.etrich).
HELIOS <W°Dka 8 ):  „Skłamałam" 

ze Smosarską.
IMPERIAL: „Stella Dallas".
ITALIA (W olska 32): „Od wtorku do 

czwartku".
JURATA (Krak. Przedm. 66): „U

piór w operze" i „Ucieczka Tarza 
na".

KOMETA (Chłodna 49): „Buffallo 
Bill" i rewia.

MARS (Żoliborz); „Ostatnia n°c ska, 
zańca". , .

MASKA (Leszno 68): „Mayerlmg i 
„Ż°na czy sekretarka",

MEWA: „Cafe MetrOpole* i „Legia
wan a potrzebny do biura technicz-l Zatraceńców", 
nego Żorawia 11 m. 1. Teł. 9-10-24. MAJESTIC: „Zatańczymy

157 ; M IE J S K I: „Gdy kwitną bzy .

MUCHA (D ługa 10): „Królewski
świecznik" i „Mił°ść w masce". 

NOWA TOMBOLA (M arszałkowska 
34): „Zemsta Johna Ellmana" ł  
„N ie całuj w kinie". .-

PALLADIUM: .„'ej pierwszy b a l3.
PAN : „Zbieg z San Quentin".
PETIT TK1ANON (Sienkiewicza A ): 

..iNieznośna dziewczyna z . Dar- 
rieux" i „Zabron.one szczęście *. 

PALLADIUM: „Więzień królew»k»“.  
PROMIEŃ (Dzielna 1): „Matura** i  

„Kain i Mabel". .
PRAGA: „Port Artur" i rewia. 
PRASKIE OKO l Zygmuntów ska 10): 

„T ręd o w ata  i Ordyna MichoroWsfeit1* 
RAJ (Czerniakowska 191): „SenOrita 

w masce'* i  „W zamieci żelaza i 
ognia".

R lA L lO : „Robert i Bertrand czyli
dw aj z iod zieje" .

RENA (Długa 9): „Trędowata", 
RIVIERA: „Włóczęgi północy". 
RUMA: „Książę X".
ROXY (W olska 14): „Dziewczęta z 

Nowolipek". ,
SOKOL: „Córka Samuraja", 
SORRENIO (lirypska 34): „Tango

zakochanych" i  „M-łosne n ie s p o . 
dz.anki". . . .  ...

STALOWY: „24 godziny miłoeci . 
STUDIO: „Zdraj-a“.
SYRENA (inżynierska 4 ): „Statek

n ewolników". ,
ŚWIATOWID: „Moje szęzęscie to 

t y !“.
SKlNKS (Senatorska 29): „Hrabina 

Władinow" (M. D.etrich).
ŚWIT: ..Trójka hultajska".
ŚWIAT (Żoliborz): „Niewinnie

zaczę ło" .
TON (Puławska 39): „Hist°ria jed­

nej nocy". . . .
UCIECHA: (Złota 72): „Serce •

szpada".
UNIA (Dzika 9 ):  „ D r o g a  do R‘9.

i rew a.
VICTORIA: „Ślepy zaułek*', '

. '  i .  I

a

Redaktor odpowiedzialny LIJUVVIK W iN’1 ŁROK.
Odnitu w drukarni bp., Nakladowo-Wyaawniezej „Robotnik", Warszawa, Warecka7.


